
ZMP w walce o nowy sport

Bokserzy w boju z Finami

Piłkarze walczq na trzech frontach
PRZED kilkoma dniami pisalibyśmy zapewne o ostatnim akor­

dzie międzynarodowym nas zych piłkarzy w roku 1949. Tym­
czasem sytuacja zmieniła się. Otrzymaliśmy mecz nad programowy, 

dzięki Aibańczykom, którzy swe tournee bałkańskie rozszerzyli i na 
Polskę. Tak jak sytuacja w tej chwili wygląda, istnieje nawet mo­
żliwość dwukrotnego występu zespołu Skipetarów z tym, że w pierw 
szym wypadku graliby jako reprezentacja Tirany najprawdopodob­
niej z Łodzią. W tej chwili są to jeszcze rachunki bez... gościa, gdyż 
program pobytu piłkarzy albańskich, którzy w czwartek przylatują 
z Bukaresztu, zależy od obustronnej zgody.

Z Mumią praw 6.II
W niedzielą Tirana-Łódź

przeciw CSR
Kapitanat sportowy PZPN 

ustalił w środę składy repre­
zentacji na międzypaństwowe 
spotkanie z Czechosłowacją w 
dniu 30 bm.

Reprezentacja A (Witkovi- 
ce): Jurowicz (Bor«cz), Gędłek 
Flanek (Wołosz), Suszczyk, 
Parpan, Wieczorek (Duda), Al- 
szer, Cieślik, Świcarz, Patkolo, 
Mordarski (Baran).

Repr. B (Poznań): Skromny 
(Krystkowiak), Sobkowiak, Bar 
wiński (Serafin), Słoma, Lcgut- 
ko, Skrzypniak (Groński, Ja- 
bloński II), Hogendorf, Anioła, 
Czypczyk, Białas, Wiśniewski 
(Łącz, Wojciechowski II, Tram- 
pisz).

„8“ reprezentacyjna 
przyleci do Helsinek 
w dniu meczu

W Środę o godz. 15,20 opuści 
li Warszawę samolotem bok 

serzy polscy, udający się na mecz 
z Finlandią w Helsinkach. Bokserzy 
przenocują w Sztokholmie i naza­
jutrz, to jest w dzień meczu przy­
będą do Helsinek.

Pięściarze polecieli pod wodzą 
prezesa Jędrzejewskiego i trenera 
Sztama. Projektowany wyjazd dwu 
sędziów polskich nie doszedł do 
skutku.

Helsinki 
w gorączce 
przedmeczowej

HELSINKI, 26.10 (tel. wł.) — Za­
interesowanie spotkaniem bokserskim 
z Polską jest olbrzymie. Bilety są 
wszystkie wyprzedane. Finowie liczą 
się ze zwycięstwem Polski. O ile je­
dnak dotychczas typowano 4:12 na 
korzyść gości, to obecnie liczą Fino­
wie na przegraną w stosunku 6:10.

Poseł Polski Umiastowski, który 
otacza sport szczególną opieką, ufun 
dowal nagrodę dla najlepszego tech­
nika spotkania bez względu na to, 
czy będzie nim Fin czy Polak. Gospo 
darze poczynili wszelkie przygotowa­
nia, by jak najserdeczniej przyjąć Po 
laków, którzy otrzymają szereg upo­
minków. W środę zjawiła się w po­
selstwie polskim delegacja klubu sta 
rych bokserów z prośbą o napisanie 
im dedykacji w języku polskim. Cho­
dzi o albumy pamiątkowe dla na­
szych zawodników.

Dla bokserów polskich zarezerwo­
wano w Sztokholmie, gdzie nocowali 
pierwszorzędny hotel, przyjazd ich 
do Helsinek oczekiwany jest około 
południa. Przelot nie będzie trwał dłu 
żej niż lVs do 2 godzin

ZOSTAWMY jednak chwilo' o 
na boku polsko - albańskie 

sprawy piłkarskie i przenieśmy się 
do naszego bliższego sąsiada — Cze 
chosłowacji.

Mecze z CSR należały zawsze do 
specjalnych atrakcji i, gdyby nie. 
zgubna polityka imci pana Becka, 
któremu zachciało się użyć właśnie 
piłki nożnej, jako aktu demonstra­
cyjnego, przeciw... porozumieniu z 
Czechosłowacją na rzecz miłości do 
Hitlera, liczba spotkań z naszym 
najbliższym pobratymcem byłaby 
zapewne znacznie wyższa a bilans... 
jeszcze mniej korzystny.

Do Czechosłowaków nie mieliśmy 
szczęścia, choćby dlatego, że w 
chwili, gdy piłka nasza poszła mo­
cno w górę i na rozkładzie znaleźli 
się nawet tacy kunstmistrze, jak 
Węgrzy, to wówczas pomiędzy fut­
bolem RP i CSR panowało wspom­
niane powyżej vacuum. Istniała je­
dna możliwość starcia się poza za­
sięgiem władania pałacu Briihlow- 
skiego, a to na terenie francuskim 
w roku 1938 z okazji mistrzostw 
świata. W sprawę wmieszało się je 
dnak zamorskie mocarstwo. Była 
nim Brazylia, która w pierwszej 
rundzie po ciężkiej walce i dogryw­
ce (5:6) wyeliminowała Polskę, a

Z rozmach»
do akcji na

UCHWAŁA BP KC PZPR w 
sprawie Kultury Fizycznej i 
Sportu, stawia przed organizacja­

mi i Instytucjami zadania, których 
wykonanie umożliwi pełny roz­
wój Kultury Fiz„ jej umasowie- 
nle i podniesienie poziomu ideo­
wego i wychowawczego.
Uchwała obszernie wskazuje na 

rolę ZMP. którego członkowie 
mają stać się aktywem ruchu 
sportowego, szerząc młodzieńczy 
entuzjazm, walcząc o upowszech­
nienie K. F. i sportu oraz jego 
oblicza ideologicznego.
Związek Młodzieży Polskiej, po 

przeanalizowaniu swej dotychcza­
sowej pracy w tej dziedzinie, 
przystąpił do szerokiej akcji, oprą 
cowując wytyczne w świetle U- 
chwały BP.
LA spełnienia roli współkie- 

J rującego i odpowiedzialnego 
za pracę ideologiczną i organiza­
cyjną w ruchu sportowym, wsa^t 
kie ogniwa organizacyjne ZMP 
omawiać będą systematycznie na 
zebraniach ich Prezydiów zagad­
nienia KF. i S. na swym terenie. 
Zarządy ZMP będą inicjować dzia 
łalność sportową, dawać wytycz­
ne bieżącej pracy ZMP w organi­
zacjach sportowych i kontrolo­
wać ich wykonanie.
Widoczny jest coraz większy roz 

wój ruchu sportowego na wsi.

PATKOLO ŚWICARZ ALSZER

Specjalnym! sprawozdawcami 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 
z meczów z CSR będą: 

red. T. Maliszewski 
w Wilkowicach

red. WL
w Poznaniu <

uszył Z IIP
polu sportu
Młodzież wiejska garnie się z ca­
łym zapałem do sportu, którego 
pełne uprawianie gwarantują jej 
warunki ustrojowe Polski Ludo­
wej. W niesłychanie szybkim tern 
pie trzeba odrobić wieloletnie za­
niedbanie wsi w dziedzinie KF i 
S. Na tym polu nasz ludowy sport 
ma już duże osiągnięcia. ZMP 
zwraca dużo uwagi na sport wiej 
ski. We wszystkich Radach Sp. 
Wiejsk. są ZMP-owcy — pełniąc 
tam funkcje v.-przewodniczących. 
Dla lepszego wspólkierowania 
sportem wiejskim, powołani zosta 
li przy Żarz. Woj. ZMP etatowi 
referenci, których głównym zada­
niem będzie praca na tym od­
cinku.

PODSTAWOWYMI komórka­
mi, których rozwój gwaran­

tuje upowszechnienie KF i S., są 
koła sportowe. I dlatego ZMP 
stawia jako zadanie dla kół orga­
nizacyjnych Związku, opiekę i po 
moc zarówno ideologiczną, jak i 
organizacyjną nad najbliższym ko 
łem sportowym czy LZS-em. Spra 
wa pracy tegoż koła czy LZS-u, 
to jeden z tematów, systematycz­
nie stawianych na zebraniach ko­
ła ZMP przy danej fabryce, na 
wsi, Zarządu Fabrycznego lub też 
gminnego.

NA STR- 4

CIEŚLIK

wywohijqc zamieszanie w piłkarskim sztabie
MOR. OSTRAVA, 26.10 (tel. wł.). — 

Sparringowe spotkanie kandydatów do 
reprezentacji na spotkania z Polską za­
kończyło się katastrofą pierwszej druży­
ny. Wysokie zwycięstwo 6:1 (4:0) od­
niosła bowiem drużyna B. Wynik ten 
przeraził kierowników czechosłowackiej 
piłki nożnej, którzy zaraz po meczu ze­
brali się na naradę, celem ustalenia 

i składu na dwa mecze przeciw Polsce. 
Porażka kandydatów do teamu A spra­
wiła, że obrady przeciągnęły się do póź­
nej nocy.

Drużyny grały w następujących skła­
dach :

„A“ — Havlicek (Malicz), Rubach, 
Krasnohorsky (Krizan), Manclik, Mar­
ko, Hanke, Hlavacek, Parzicky, Trnka

„Próbne piłki w Sztokholmie
wymienili Skonecki i Piątek

— Przyjechaliśmy w środę rano do 
Sztokholmu — opowiada nam wicepre­
zes PZT Olszowski.

— Odbyliśmy tego samego dnia dwu­
godzinny trening w hali królewskiej, 
gdzie znajduje się 5 kortów. Na cen­
tralny kort o godz. 14-ej wyszli Skonec­
ki i Piątek, próbując swych sił w tak 
odmiennych zupełnie warunkach.

—A jak im się grało?
_ Zupełnie nieźle. Obaj są zadowole­

ni z tego debiutu, choć przyznają, że 
odbicie piłki jest błyskawiczne. Na­
wierzchnia kortów w hali szltokholm- 
skiej zrobiona jest ze specjalnej masy, 
przypominającej korek.

— A jakich mają przeciwników?
_Prócz całej elity szwedzkiej, a więc 

Johansona, Bergelina, Rohisona, David- 
sona grać będzie również ITnrpcr (Au­
stralia), Cramm, ITansen (Norwegia), 
zjawił się również Drobny. Ogółem w 
turnieju startować będzie aż 80 tenisi­
stów! Mamy małe szanse, gdyż jak wia. 
domo turniej odbywa się systemem han-

W ŚRODĘ otrzymał PZPN wiado 
mość, że Albańczycy przylatu­

ją do Warszawy już jutro, tj. w 
czwartek. Wobec tego, że pierwotny 
plan urządzenia meczu z Albanią już 
1 listopada upadł i nowy termin wy­
znaczony został na 6 listopada w 
Warszawie, piłkarze albańscy będą 
mieli możność złożyć przed oficjal­
nym spotkaniem międzypaństwowym, 
wizytę jeszcze jednemu ośrodkowi 
sportowemu Polski.

Wybór padł na Łódź zarówno z 
uwagi na bliskie położenie, co uchro­
ni naszych miłych gości od męczące­
go rejsu, jak i ze względu na środo­
wisko robotnicze.

W czwartek zjechać ma do Warsza 
wy prezes ŁOZPN Konopka, celem 
omówienia wszystkich szczegółów. Po 
nieważ kilku graczy łódzkich zaan­
gażowanych jest w reprezentacjach 
państwowych zarówno w Witkowi- 
cach, jak i Poznaniu istnieje pro­
jekt wzmocnienia drużyny Łodzi za­

(Tomas), Ceip (Preis) i Simansky.
„B“ — Pavlis, Kocourek, Svoboda, 

Benedictovic, Jajcaj, Radzimew, Kok- 
stein, Tegelhof, Tomas (Szenasi), Zdar- 
sky, Pesek.

Gra była bardzo ładna i na wysokim 
poziomie, ale... tylko ze strony drużyny 
B. Pierwsza połowa dzięki szybkim 
akcjom przyniosła rezerwom aż cztery 
bramki. Wyborowi reprezentanci tym­
czasem nie potrafili strzelić Pavlisotvi 
ani jednej.

Wobec zdecydowanej przewagi rezerw 
kierownictwo piłkarzy CSR zadecydo­
wało wypróbować środkowego napastni­
ka z drużyny B, bramkostrzelnego To­
masa w lepszym towarzystwie, przeno­
sząc go do teamu A. Ceipa wymieniono 

dicapowym, tzn, silniejsi gracze, do któ­
rych zaliczono oczywiście Skoneckicgo, 
będą dawali słabszym graczom w ka­
żdym gemie pewne wyrównanie. Na 
przykład Skonecki, gdy spotka się z ja­
kimś graczem szwedzkim, reprezentują­
cym średni poziom, będzie rozpoczynał 
grę w każdyii^gemie od stanu minus 15, 
albo minus 30, lub nawet minus 40. 
W ten sposób mecz z przeciętnym gra­
czem, przemienić się może w walkę, tru­
dną do uzyskania zwycięstwa.

Dziesięciu słabszych graczy, w gronie 
których i ja spróbuję sił, zostało’ rów­
nież dopuszczonych do turnieju. Oczy­
wiście dostaniemy wysokie wyrównanie 
w każdym gemie w spotkaniach z silniej 
szymi przeciwnikami.

Turniej rozpoczyna się w sobotę. 
W piątek odbędą się gry pokazowe. 
W programie dwa mecze debla, Spotka­
ją się: Jolianson, Cramm — Drobny, 
Hnrpcr, a Skonecki z partnerem Rohl- 
sonem zmierzą się z Bcrgelinem i Da- 
vidsoncm 

wodnikami innych okręgów. Ze stro­
ny albańskiej wystąpiła by do walki 
reprezentacja stołecznej Tirany.

Albańczycy
już we czwusisk

w WuEizuwh
BUKARESZT, 26.10. (teł. wl). 

Piłkarska reprezentacja Albanii 
opuszcza Bukareszt samolotem w 
dniu 27 bm. (w czwartek) i tego 
samego dnia ląduje w Warsza­
wie. W skład ekspedycji''wrodzi 
18 osób, w tym kierownik, Lipi- 
vani, dyrektor Albańskiego Urzę­
du Kultury Fizycznej.
Odlot z Bukaresztu nastąpi o 

godz. 9 rano.

na Preisa. Pomogło to tylko częściowo, 
bo rezerwy zdobyły po przerwie ,,tylko“ 
2 bramki, a pierwsza drużyna strzeliła 
honorowego gola.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: To­
mas i Tegelhof po 2, Kokstcin i Pesek 
po 1. Strzelcem honorowej bramki dla 
teamu A był Parzicky.

Z dobrze grającego teamu B na wy­
różnienie zasłużyli obrońcy Kocourek, 
oraz pomocnik Benedictovic. W teamie 
A zadowolił tylko Parzicky w ataku i 
bramkarz Havlicek, który pięknymi 
akcjami bronił swych kolegów od więk­
szego pogromu.

Optymistyczne nastroje przed spotka­
niem z Polską, po meczu sparringowym 
przybrały ton bardziej minorowy. Nie 
zmienia to jednak faktu olbrzymiego za­
interesowania, jakim cieszy się tutaj wy­
stęp Polaków. Stadion w Vitkovicach, 
gdzie o godz. 14.30 odbędzie się w nie­
dzielę mecz, mieści 40 tysięcy widzów. 
Wszystkie bilety zostały już wykupione 
tydzień temu, a wiele osób musiałe 
odejść od kas z pustymi rękoma.

I ostatniej chwili

Kogo wysiszwiajg 
Czechostawggy ?
MORAWSKA OSTRAVA, 26.10. 

(tel. wł.) — W środę późnym wie­
czorem komisja piłkarska Sokoła 
ustaliła ostateczny skład na Pol­
skę A i B. W obu wypadkach prze­
widziano sporą liczbę rezerwowych.
Przeciw Polsce A w Witkawicach 

grają: Jonak, (Havlicek) Venglar, 
Rubach, (Krasnohorsky), Menclik, 
Marko, Hanke (Koubek), Kokstejn, 
Parzicky, Tcgclh >ff Preis, Shc.an- 
sky (Cejp, Hlavacek, Svoboda II).
W Poznaniu wystąpią: Pavlis, (Ma 

tis), Kocourek, Svoboda I, Bencflic- 
tovic, Vican, Jajcaj (Ratlimcc), Se­
mesi, Trnka, Tomas, Zdarsky, Pesek 
(Krizan).
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Piłkarze na 3 frontach z Czechosłowacją
Co przyniosą nom Wilkowice Eksperyment na froncie poznańskim

DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 1

w drugiej w Bordeaux odstawiła 
na boczny tor Czechosłowację!

I w tym wypadku egzotycznym 
piłkarzom nie poszło lak łatwo, jak 
oczekiwano. Pierwszy mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym i trze 
ba go było powtórzyć. W drugim 
wypadku nie było już dyskusji. Era 
zylijczycy wystawili niemal cały r.o 
wy skład (za. wyjątkiem Leonidasa 
i bramkarza) i wygrali z Czechnslo- 
wakami, którzy nie dysponowali tak 
bogatym rezerwuarem graczy.

w Ślepej uliczce
Mimo stosunkowo niezłej posta­

wy było rzeczą widoczną, że piłka 
nożna CSR straciła już wiele z da-

ujemnych skutków, gdyż obaj zawo­
dnicy powinni dać sobie radę.

Gdy chodzi o pomoc pierwszego ze 
społu, to wymiana Jabłońskiego II 
na Wieczorka względnie Dudę ma 
źródło swe jedynie w kontuzji i wy­
stawienie go do drugiego zespołu jest 
niejako aktem symbolicznym, gdyż 
mało jest widoków, by kontuzja zni 
kła do niedzieli. Większe natomiast 
szanse występu w reprezentacji i to 
r.ie na zwykłej swej pozycji posiada 
Wołosz, gdyż obsada lewej pomocy 
nie jest jeszcze stuprocentowa.

Osoba Suszczyka i Parpana nie na- 
suwa żadnych wątpliwości, mimo że 
wielkolud krakowski w niedzielnym 
m^czu z Polonią nie bardzo zadowo 
lii Jesteśmy już jednak do tego przy 
wyczajeni, że reprezentanci nasi nie 
zawsze grają dobrze w barwach klu-

nych stron. Należy jednak przy tym 
pamiętać, że również piłkarze CSR 
ożywieni są wolą rehabilitacji i ma­
ją żywo w pamięci zeszłorczną cięż­
ką porażkę w Warszawie, która zo- 
początkowała niejako ich cykl niepo­
wodzeń.

Atak wystąpi w Wilkowicach 
w formacji bułgarskiej z tym 
tylko, że miejsce Mamonia zaj- 
mie Mordarski. Jest to zupełnie 
słuszne, gdyż linia ta zdała nao- 
gół egzamin i jeśli Mordarski o- 
siągnie pełną formę, będziemy mo
gli twierdzić, że napad 
CSR jest silniejszy, niż 
Bułgarii.

O drużynie CSR trudno

przeciw 
przeciw

nam pi

wnego blasku. Uporczywe trzyma-
nie się starych szablonów i nieza­
chwiana wiara w „uliczkę" zapro­
wadziła ostatecznie w... ślepy zau­
łek, z którego przyjaciele nasi ja­
koś do tej pory nie mogą się wydo­
stać. Była chwila, w której zdawa­
ło się, że futbol CSR jest na drodze 
do odrodzenia. Do optymizmu w 
tym kierunku uprawniał wspaniały 
tegoroczny triumf w walce z piłka­
rzami węgierskimi. Okazało się je­
dnak szybko, że był to jednorazo­
wy przebłysk, na tle aż nazbyt wy 
łaźnie nieusposobicnego przeciwni- 
ka. Później nastąpiło przebudzenie. 
Dość niemiłe, gdyż przy akompania 
mencie triumfalnego marsza bulgar 
skiego, który zwiastował piękne 
zwycięstwo nad CSR i to na gorą-

Tak więc w sumie skład witkowic 
ki r ic nasuwa poważniejszych zastrze 
żeń Zawodnikom naszym należałoby 
jedynie zalecić, by poszli z miejsca 
w bój pełnym gazem i nie dopuścili 
dc zazębienia się niebezpiecznej ma- 
szynerii kombinacyjnej przeciwnika. 
Czcclicsłowacy będą zapewnie lepsi 
technicznie. Gdy chodzi jednak o szyb 
kość, to nie należała ona do ich sil-

sać, dla tej prostej przyczyny, że 
w środę wczesnym wieczorem nie 
znamy jeszcze nazwisk graczy de 
sygnowanych przeciw Polsce. 
Mecz sparringowy, zakończony po 
rażką zespołu A 1:6 (piszemy o 
tym na innym miejscu) wywołał 
kompletne zamieszanie. W chwili 
więc, gdy piszemy te rozważania, 
toczą się w sztabie piłkarzy CSR
gorączkowe 
reprezentacji 
nicy nasi z 
chwili.

narady i o składzie 
dowiedzą się czytel- 

depesz z ostatniej 
T. MALISZEWSKI

cym terenie Złotej Pragi.
Dlaczego uwypuklamy slabizny 

szego najbliższego przeciwnika? 
każdym razie nie po to, by dziś

na
W

uderzyć w surmy zwycięstwa. Na­
szkicowaliśmy w kilku słowach sy­
tuację piłkarstwa czechosłowackie­
go po prostu dla dokładności, nie 
zbyt dalekich wniosków. W przed- 
myślimy jednak wysnuwać z niej 
meczowej kalkulacji nie oprzemy 
się nawet na sukcesie z Bułgarami, 
którzy zdawałby się najoczywiś- 
dej przemawiać na naszą korzyść.

BEZ PRZESADY
Pamiętamy bowiem o tym usta 

wicznie, na jak kruchych podsta­
wach opiera się w tej chwili na­
sza siła piłkarska. Poczyniliśmy 
wprawdzie szereg kroków i w o- 
parciu o pełne poparcie, jakim 
cieszy się sport w dobie obecnej, 
liczymy na poparcie ogólnego i 
szczytowego poziomu, ale w oce­
nie własnych możliwości chcemy 
w tej chwili zachować trzeźwy 
sąd.
Wynik remisowy, a nawet zwycię 
stwo leży w granicach możliwo­
ści, ale pod warunkiem, że dru­
żyna nasza w Witkowicach osiąg­
nie formę z meczu z Bułgarią, 
przewyższając ją jednak, gdy clio 
dzi o kondycję, która wówczas 
była niewystarczająca i mogła 
kosztować utratę zwycięstwa.

O ile zespól nasz zdobędzie się na 
pełną ambicję, zapał i bojowość, ta 
stoczyć może z Czechosłowacją wal 
kę, jak równy z równym, ustępując 
nawet gospodarzom w arkanach te­
chniki, w której są wciąż jeszcze 
wielkimi mistrzami.

ZMIANY

WYSTAWIENIE dwu reprezentacji nie jest sprawą łatwą, toteż 
Kapitanat staje w każdym wypadku przed trudnym zada­

niem, tym bardziej, gdy okazuje się, że w jakiejś,-próbie koncepcja 
nie daje dobrego rezultatu. W Sofij reprezentacja nasza wpraw­
dzie wygrała, jednak gra napadu nasuwała zastrzeżenia. Zdawało się 
więc, że rzeczą najprostszą było utrzymanie defensywy i poczynie­
nie zmian w kwintecie atakującym. Wobec konieczności wstawienia 
Jurowicza do Teamu A powołany został na bramkę Skromny. 
O roszadzie na pozycjach obrończych piszemy w artykule poświęco­
nym reprezentacji pierwszej.

Zasadnicza zmiana nastąpiła w 
pomocy zarówno z uwagi na kontu­
zję Brzozowskiego, który zająłby w 
niej zapewne pozycję środkową, jak 
i na powołanie Wieczorka do Witko 
wic ze względu na niedomagania 
Jabłońskiego II.

Odpowiedzialną pozycję środkowe 
go powierzono Legutce, który po­
chodzi z krakowskiej Gwardii. Le­
gutko jest graczem o poważnych 
kwalifikacjach, tylko..., że gra sta­
rym systemem, tj. postępuje za ata 
kiem, Czy znajdzie on przy tego ro 
dzaju metodzie wspólny język z o- 
brońcami, rozstawionymi szeroko i 
przyzwyczajonymi do stoppera, czy 
nie będzie przeszkadzał Słomie i 
Skrzypniakowi, przyzwyczajonym w 
myśl zasad systemu WM do gry w 
centrum pola?

Juniorzy zremisowali 1:1
w sparringu z Ogniwem Wrocław

WROCŁAW, 26.10. (tel. wł.). Dru­
żyna polskich juniorów, która za 
kilka dni rozegra mecz piłkarski z 
reprezentacją juniorów CSR w Pra 
dzc, spotkała się we Wrocławiu w 
meczu sparringowym z miejscowym 
Ogniwem. Zawody zakończyły się 
wynikiem remisowym 1:1 (1:0). Bram 
kę dla reprezentacji zdobył w 26 
min. Jankowski, wyrówna! dla O- 
gniwa tuż przed końcem Zabicki.

Mówić o wartości naszych mło­
dych .orłów" można tylko w oder­
waniu. Powodem tego jest to, że 
drużyna naszej przyszłości rozgry­
wa spotkania w okresach zbyt dłu­
gich, nie pozwalających na dokład­
ną kontrolę zespołu. Mecz z CSR 
jest tym bardziej trudnym zada­
niem do rozwiązania, spowodu 
szczupłych wiadomości o sile po­
tencjalnej juniorów czechosłowac­
kich. Do tego zadania o dwu nie­
wiadomych należy dodać, że środo­
wy przeciwnik naszych „orląt" 
przechodzi wyraźny spadek formy. 
Wrocławskie Ogniwo straciło ostat­
nio 3 pkt. i z czołowej pozycji sto­
czyło się na trzecie miejsce w ta­
beli. W tych warunkach uzyskanie 
wyniku remisowego nie wystawia 
chlubnego świadectwa naszym mło­
dym repom. Co możemy powiedzieć 
o drużynie przyszłości?

A więc przede wszystkim, że kie-

Z obrońców po prawej stronie 
najlepiej wypad! Kaszuba, którego 
jedynym błędem było przestrzele­
nie rzutu karnego. Z lewej strony 
powinien naszym zdaniem grać Ko 
rzeniak, jeśli przejście na lewą 
stronę nie będzie sprawiało mu tru
dności, gdyż Godlewski 
ski ustępowali wyraźnie
dwu.

Tak Powąska, jak 
byli w bramce mało

Mecz toczył się przy 
wadze reprezentantów,

i Piotrow- 
plerwszym

! Paprotny, 
zatrudnieni, 
lekkiej prze 
którzy byli

szybsi i składniej przeprowadzali 
akcje. Z wykończeniem ich było 
znacznie gorzej, ale trzeba wziąć 
pod uwag^^e defensywa Ogniwa 
składa się z dobrze grających wiel­
koludów, toteż młodzieży trudno 
było się przedostać z piłką, gdy 
nie toczyła się ena po ziemi.

Na dobrą sprawę, reprezentacja 
strzeliła bramkę z pozycji spalonej. 
Prawdą jest, że piłka otrzymana 
była od przeciwnika, ale zdobyw­
ca bramki znajdował się na pozy­
cji spalonej już kilka sekund przed 
tern. Na 8 min. przed końcem ju­
niorzy mieli szanse zapewnienia so 
bie zwycięstwa. Okazję zaprzepaś­
cił jednak Kaszuba, który „jedena-

rownictwo odświeżyło po 
zespół aż 7 zawodnikami, 
mo to, tak przed pauzą, 
drugiej połowie, juniorzy

przerwie 
Ale mi- 
jak i w 

wykazali
kardynalną wadę; nie było kończą­
cych akcji. Z ośmiu napastników, 
jedynie Sąsiadek sprawiał wraże­
nie piłkarza, posiadającego walory 
godne włożenia koszulki z białym 
orłem. Jeśli wybierać łączników, to 
najlepszymi byli Szczepański i Ma­
jewski. Ostatni oddał w pierwszej
połowie kilka ładnych ostrych

Stkę" przeniósł ponad poprzeczkę.
Szczęśliwńe wiodło się Ogniwu. 

Na 2 min. przed końcem po rzucie 
rożnym Siech strzelił, a Zabicki 
szczupakiem skierował piłkę głową 
do bramki. U wrocławian najlepiej 
grał Kania w obronie, Lasecki w a- 
taku, Gajewski w pomocy i Lam- 
brecht w bramce.

M. Drajgor

Nie widzieliśmy Legutki w ostat­
nich czasach, jeśli stosuje on jednak 
nadal grę ofensywną, to mamy po- 
ważne obaw^y właśnie z uwagi na 
Czechów7, którym ogromnie ułatwi 
tym tworzenie typowych im „uli­
czek". Jest rzeczą ogólnie wiadomą, 
że piłkarzom CSR nie odpowiada sy­
stem wzmocnionej defensywy stosowa 
ny przez przeciwmika, toteż „wcho­
dzenie na ich podwórko" byłoby co 
najmniej lekkomyślnością. Z tej też 
przyczyny wcięlibyśmy, by pozycje 
środkowego pomocnika zajął jednak 
Wieczorek, chyba że Legutko nau­
czył się ostatnio grać jako stoper.

W jednym z ostatnich artykułów, 
omawiających sprawę wystawienia 
dwu reprezentacji pozwoliliśmy sobie 
na uwagę na temat ewent. konceeji 
na rzecz Poznania. Nie pozostało to 
bez echa. W dniu wczorajszym otrzy 
maliśmy list od p. Urbaniaka z Gdy­
ni, który uważa za konieczne chwycić 
pióro dla obrony biednych „szkalowa 
nych" piłkarzy poznańskich. Możemy 
go uspokoić, że piłkarze poznańscy 
nie szukają prawdopodobnie obrońcy 
i sami doskonale orientują się w chwi 
lowych możliwościach. Sprzeciwiali­
śmy się zawsze ustalaniu drużyn re 
prezentacyjnych pod kątem takich 
czy innych ambicji lokalnych i nie 
mamy potrzeby robić wyjątku, gdy 
chodzi o Poznań nawet gdy p. Urba 
niak używa aż tak strasznego słowa 
jak „nienawiść", co jest naturalnie 
głupotą.

Zresztą zrobił to za nas Kapitanat,

który zdecydował się na koncepcję 
wybitnie poznańską nie tylko w de­
fensywie, ale nawet w ataku, rezyg­
nując nawet z pary Hogendorf — 
Baran, która przecież zdała egzamin 
w Sofii.

Co wpłynęło na ten krok? W niema 
lej mierze zapewne ostatnie zwycięstwo 
Kolejarzy nad Górnikiem 8:0. Ono to 
sprawiło, że w trójce napadu znalazł się 
nie tylko Czapczyk, który nie otrzymał 
dobrej noty po wycieczce sofijskiej, ale 
i Białas, o którym ostatnio było głucho, 
gdy chodzi o reprezentację. Anioła wy­
znaczony był dawniej już do kadry i 
gdyby nie kontuzja znalazby się zapew­
ne w Sofii.

Jeśli jednostkowo można wysunąć za­
strzeżenia zarówno pod adresem gry 
Czapczyka jak i Białasa, to być może, 
że koncepcja potraktowania trojki jako 
całość wyda lepsze rezultaty. Czechosło- 
waków, podobnie jak w Wilkowicach, 
zaskoczyć należy7 również w Poznaniu 
szybkością i energią, tylko ani w jednym 
ani w drugim wypadku nie należy stoso­
wać gry „na dzika", gdyż z tego rodzaju 
systemem nawet wolniejsi Czesi łatwo 
dadzą sobie radę. Szybkości i werwy na­
padowi poznańskiemu zapewne nie za­
braknie, gdyż również Wiśniewski nale­
ży do zawodników dobrze biegających, 
czy jednak w parze z zapałem pójdzie 
dokładność — to inna sprawa.

Trudno i w tym wypadku pokusić się 
o omówienie możliwości z chwilą gdy 
przeciwnik nie ogłosił składu i istnieje 
prawdopodobieństwo daleko idących 
inowacji w stosunku do dawniejszych 
koncepcji. W każdym razie jednak nale­
ży liczyć się z tym, że Czechosłowacja B 
nie będzie złożona z analfabetów piłkar­
skich i dysponować będzie poważnym 
zasobem umiejętności.

Cieszylibyśmy się, gdyby obawy nasze 
odnośnie składu B okazały się płonne i 
gdyby sportowcy polscy mieli w niedzie 
lę 30 bm. powód do niemniejszej rado­
ści, niż w dniu podwójnego sukcesu z
Bułgarami. T. Maliszewski

Futbol CSR przełamuje kryzys
w oparciu o nowe siły i zdobycze

Praga, w październiku Czechosłowacka piłka nożna 
ma bezsprzecznie swoją wielką

1 sławną tradycję. Gdy mówimy o 
okresie po pierwszej wojnie świato­
wej, na myśli mamy przede wszyst­
kim „żelazny team" Sparty, który 
uchodził za jedną z najlepszych dru­
żyn kontynentu. Równolegle z nią na 
wysokości stała też Czeskosłowacka 
drużyna narodowa, która kroczyła 
od zwycięstwa do zwycięstwa, bijąc 
swoich przeciwników poważną różni 
cą bramek. Jednak gracze zestarzeli,

się, a umiejętności obniżyły się z cza । bezsporne. Zjednoczenie czeskosło- 
sem. Na szczęście pojawili się młodzi wackich organizacji kultury fizycz- 
zawodnicy, którzy osiągnęli tak do- ! nej i sportu daje możność wspania- 
brą klasę, że potrafili utrzymać sła- lego rozwoju również i piłce nożnej.brą klasę, że potrafili utrzymać sła-

10 dotychczasowych spotkań z CSR
1925 

PRAGA. POLSKA — CSR 1:2 (1:1) 
Polska — Gdrlitz, Olearczyk, Cyll, Han­

ką, Gieras, Spojda, Adamek, Batsch, Ku- 
Novak, Leslovlcka, Polanecky.

CSR — PIanicka, Kudrna, Krema, Mon- 
dry, Svoboda, Soukenka, Mraz, Polacek, 
Novak, Leslovlcka, Polancky.

Bramki zdobyli — Batsch dla Polski oraz 
Polanecky dla CSR.

1930 
PRAGA, POLSKA — CSR 1:2

Polika — Fontowlcz, Martyna, 
Nagraba, Chruściński, Myslak,

(1:1) 
Bulanow, 
Radojew-

ski, Kisieliński, Smoczek, Stallńskl, Sper­
ling.

CSR — Nemee, Mares, Ctyroky, dr Schli 
linger, Kladlk, Kdnig, Hruska, Motak,
Kannhauser, Skala, Kranda.

Bramki zdobyli — Kisieliński dla 
oraz Kladlk I Motak dla CSR.

Polski

wę czeskosłowackiej piłki nożnej na 
międzynarodowej arenie. W roku 
1934 gwiazda Czechosłowacji zaja­
śniała pierwszorzędnym blaskiem na 
międzynarodowym horyzoncie piłkar 
skim, kiedy drużyna narodowa, na 
mistrzostwach świata we Włoszech, 
przebiła się aż do finału, w którym 
uległa Włochom w stosunku 1:2.

Po latach tłustych przyszedł jed­
nak okres chudy i znów stał się ak­
tualny problem narybku, a teraz na­
wet w znacznie silniejszej formie. Na 
mistrzostwach świata w r. 1938 we 
Francji, Czechosłowacja wyelimino­
wana została w drugiej rundzie przez 
Brazylię. Znalezienie nowych talen­
tów było nakazem chwili. Nastąpi-

I to na znacznie szerszych podsta­
wach, niż kiedykolwiek. Piłka nożna 
przenika nie tylko do szkół, gdzie 
dawniej znajdowała się na indeksie, 
ale znajdując nowych wyznawców 
wśród sfer pracujących i w armii. W 
jednostkach sokolskich gracze uczą 
się nie tylko techniki piłkarskiej, ale 
przechodzą też ogólne kursy wycho­
wania fizycznego, oraz politycznego. 
Im szybciej przeprowadzony zostanie 
proces regeneracyjny, tym lepsza bę 
dzie pozycja czeskosłowackiej piłki 
nożnej i pewniejsza jej przyszłość.

J. Vogl

ła jednak okupacja, 
odcięcie od wszelkich 
wych kontaktów.

Okres po rewolucji

a wraz z nią. 
międzynarodo-

zainaugurował

Skład naszej pierwszej reprezenta­
cji zmicnicny został jedynie w kilku 
punktach. Zgadzamy się z wymianą 
Rybickiego na Jurowicza. Bramkarz 
Cracovu nie miał w Warszawie naj­
szczęśliwszego dnia, a ponieważ ma­
my do dyspozycji kilku innych z te­
go fachu, więc też nie ma potrzeby 
ryzy'<a, Jurowicz zdał egzamin w So 
fu, gra równo i na pewno nie straci 
kontenansu w obliczu widowni wit- 
kowickiej. Ma on w rezerwie Boru- 
cza, którego doskonała postawa 
przeciw Węgrom nie uprawniała wła­
ściwie do... wyeliminowania z Dru­
żyny Narodowej.

Czy konieczną była wymiana Bar- 
wińskiego na Flanka — to już inna 
sprawa. Obrońca Wisły ma swoje wa 
lory, nie widzieliśmy jednak specjał 
nie rażących braków Barwińskiego 
w meczu z szybkimi Bułgarami, a po 
nieważ nie jesteśmy zwolennikami 
czynienia zmian w zespole zwycię­
skim. więc też nie przyklaśniemy 
sercem zamianie, tym bardziej, że 
pociągnęła ona za sobą rozbicie pary 
Scbkowiak — Flanek, która miała 
okazję poznać się i zgrać na gruncie 
sofijskim. Chceniy jednak wierzyć, że 
zarówno występ Flanka obok G^ił- 
ka. jak i Barwińskiego w towarr.y-

strzałów7. W roli kierownika nie za­
dowolił w I połowie Jankowski i 
nie zachwycił po przerwie Bisku- 
pck. Na lewej flance słabo grał Gi 
lewicz, a jeszcze gorzej Pulikowski.

Najrówniejszą była pomoc. Doty­
czy to trójki Hajduk. Hodyra i Bie 
niek, jak i Kudły, który po przer­
wie zamienił Hajduka.

192« 
KRAKÓW. POLSKA — CSR 1:2 (1:1) 

Polska — Domański (Szumieć), Pohl, Gle-
bartowskl, Wojciechowski, Lubina, 
nlak II, Kublńskl, Kuchar, Kałuża, 
skl, Sperling.

Zastaw- 
CIszbw-

CSR Hochman, Kummstman,
dr Schillinger, Svoboda, 9lvorak, 
Polacek, Franek, Rehak, Dolejszl.

Bramki zdobyli: Kuchar dla Pol: 
Polacek i Rehak dla CSR.

Tylko do soboty 
zamawiamy bilety 
na mecz Polska—Albania 
W ZWIĄZKU z ustaleniem na 

niedzielę, 6 listopada, między­
państwowych zawodów Albania — 
Polska, Zarząd PZPN (Al. Stalina 22) 
przyjmuje do godz. 15 w sobotę 29 
bm. zamówienia na bilety wstępu 
na zawody.

Ceny: trybuna dolna zl 500.—, gór 
na zł 400.—, przed trybuną I zł 400.— 
przed II zl 300.—, stojące zł 200.— 

Zamówienia ministerstw, instytu­
cji politycznych i społecznych, zakla 
dów pracy, nadesłane po ustalonym 
terminie — nie będą uwzględniane.

Odbiór biletów — w kolejności zlo

Paulin, 
Maloun,

Iskl oraz
9

1928 
PRAGA. POLSKA — CSR (zawodowcy) 2:3 

(0:2)
Polika — Domański, Karaslak, Gałecki, 

Wojciechowski, Kotlarczyk, Deutschman, 
Wypijewski, Stallńskl. Reyman, Kuchar,
Krygier.

CSR - 
pelk, I

Hochman, Pozner, Steiner, Tyr-
Pleticka, Cipera, Podraz I,

Beibl, Puc, Kratochwzll.
Bramki zdobyli: Reyman — 2 dla 

oraz Puc — 2 i Beibl dla CSR.

Silny,

Polski

1951 
WARSZAWA, POLSKA — CSR (zawodowcy) 

0:4 (0:1)
Polska — Fontowlcz, Martyna, Bulanow, 

Szaller, Kotlarczyk I, Kotlarczyk II, Szcze­
paniak, Nawrot, Smoczek, Pazurek, Bator.

CSR — Karlos, Burger, Danclk, Kolenaty, 
Pietlcka, Stopan, Pelcner, Kloc, Bara, Ne- 
jedly, Cipera.

Bramki dla CSR zdobyli: Pelcner — 2 
oraz Bara I Nejedly.

1953 
WARSZAWA, POLSKA — CSR 1:2 (0:1) 
Polika — Albański, Martyna, Bulanow, 

Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Myslak, Król, 
Matjas, Nawrot, Pazurek, Nlechciol.

CSR — Planlcka, Burger, Ctyroky, Bou- 
ska, Cambal, Krcll, Pelcner, Silny, Neje­
dly, Pucz, Rulc.

Bramki zdobyli: Martyna dla Polski oraz 
Silny i Pelcner dla CSR.

1947 
PRAGA, POLSKA — CSR 5:5 (0:1)

nowe międzynarodowe spotkania. Wy 
kazały one, że czeskosłowacka piłka 
nożna pozostała w tyle. Stary cze­
ski sposób gry okazał się nieskuteez 
ny wobec systemu WM, który stoso­
wać zaczęły przede wszystkim naro­
dy posiadające wrodzony tempera­
ment 1 szybkość

Najważniejszą troską kierowni­
czych kół futbolu jest znalezienie 
drogi, która wywiodła by z tej cięż­
kiej sytuacji. Warunki ku temu są

Kto strzelił bramki 
Czechoslowakom

Cieślik — 3, Reyman H. — 2 oraz Batsch, 
Kuchar W., Kozok, Kisieliński W., Pazu­
rek 2., Martyna, Hogendorf, Gracz I 9po- 
dzieją — po 1.

Polska-Węgry 
12.XI
w Budapeszcie

Polski Związek Bokserski otrzymał 
zaproszenie od Związku Węgierskie­
go na rozegranie meczu międzypań­
stwowego Polska — Węgry w dniu 
12 listopada w Budapeszcie i postano 
wił zaproszenie to przyjąć. Przeciw 
Węgrom walczyć będzie prawdopodo­
bnie ta sama reprezentacja, która 
obecnie wypechała do Helsinek, na 
mecz z Finlandią,

W związku z powyższym, zapowie­
dziany na 20 listopada mecz z Wło­
chami zostanie odłożony na kilka dni 
i PZB zaproponuje Włochom trzy ter 
miny do wyboru: 25, 27 i 30 listopa­
da.

PRAGA. POLSKA — CSR (amatorzy) 0:1 (0:1)
Polika — Szumieć (Domański), Karaslak, 

Gałecki, Hanke, Kotlarczyk, Wojciechow­
ski (Deutschman), Wypijewski, tańko, Rey­
man, Ciszewski, Kuchar.

CSR — Pick, Burger, Novak, Schubert,

żonych zamówień — nastąpi w śro-
czwartek i

rtwie Sobkowiaka nie będzie miał I godnia

Polska Janik, Szczepaniak, Flanek

Stetf, Mahrer, Maloun, Baron, Motak, 
sieka, Sokolar.

Bramką dla C9R zdobył Motak.

cn — nasuipi w 
piątek przyszłego ty-

To-

1929
KRAKÓW, POLSKA — CSR 2:2 (2:1)

Polska — Fonlowicz, Martyna, Bulanow, 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Bajorek, Rusi­
nek, Pazurek. Kaluia, Kozok, Sperling.

CSR — Androjko, Kuchlnka, Novak, dr 
Schillinger, Sloftl, Colkoviky, Szoral, Bul­
la, Fołtyn, Prudik, Uher.

Bramki zdobyli — Kozok I Pazurek dla 
, Polski oraz Uhor i Novak dla CSR.

(Włodarczyk), Gajdzik, Parpan, Piec II, 
Hogendorf, Gracz, Spodzleja, Cieślik, Ba­
rański.

CSR — Horak, Koucourek, Senecky, Ka­
let, lira, Ludl, Kwapił, Koubala, Blcan, Ko- 
pecky, Zachar (Cejp).

Bramki zdobyli: Cieślik — 2 I Hogendorf 
dla Polski oraz Koubala — 2, Blcan — 2, 
Ludi I Celp dla CSR.

1MB
WARSZAWA, POLSKA - CSR 3:1 (2:0)
Polska — Janik, Janduda, Barwlńskl, Wa- 

śko, Parpan, Gajdzik, Przochorka, Gracz, 
Cebula (Spodzleja), Cieślik, Bobula (Bia­
łas).

CSR — Rejman, Kocourok, Zaslora, Kou- 
bek, Kolsky (Marko), Bradac, Kokstoln, 
Vacok, Ccjp. Blcan, Hronok.

Bramki zdobyli: Cieślik, Gracz I Spodda- 
ja dla Polski oraz Kokstoln dla C9R.

Bilans
10 spotkań z CSR

1 zwycięstwo,
1 remis, 
I porażek.

'^Itoiunak bramek 14:25.

Z 18 klubów
reprezentanci przeciw CSR

Zawodników do reprezentacji Polski na 
mecze z CSR dały kluby:

Cracovia — 19, Wisła — 16, Pogoń (Lw.) 
15, Logia — 13, Warta — 11, Garbarnia —
7, Polonia, W-wa — 7, IKS
Ruch Warszawianka

6, AKS — 6, 
- J, Turyócl

2, Pogoń (Kat.) — 2, IFC — 1, Diana (Kat.)
1, Naprzód (lip.) — 1, ZZK Poznań — 1, 

Tarnovia — •

Lublin zobaczy 
pięściarzy CSR 
jeśli...

Lubelski Okręgowy Zw. Bokserski 
zwrócił się z prośbą do PZB w spra 
wie przyznania mu organizacji dru­
giego meczu z pięściarzami CSR w 
dniu 11 listopada, jak to było począt 
kowo planowane. Jak wiadomo, pier­
wszy mecz odbędzie się 8 grudnia w 
Krakowie.

Zarząd PZB postanowił przyznać or 
ganizację tego meczu Lublinowi, o ile 
tamtejszy związek zobowiąże się do 
pokrycia ewentualnego deficytu, gdyż 
PZB nie dysponuje funduszami prze­
znaczonymi na pokrywanie strat wy 
nikłych z organizacji spotkań między 
narodowych.
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kraju dwu walk przez Chychlę z 
ustawianiu reprezentacji Finlandii

nasze młode pięści

Finlandię

nieznanymi bokserami, którzy przy 
w ogóle nie byli brani pod Uwagę.

będą się hartowały
NIEBEZPIECZEŃSTWO spotkań bokserskich z Finlandią polega na 

wielkim usportowieniu tego małego kraju, liczącego niespełna
4 miliony mieszkańców. W Finlandii rodzą się talenty i wyrastają 
jak grzybj’ po deszczu. Najlepszym tego dowodem są częste zmiany 
w reprezentacji bokserskiej Finlandii, w której niemal z każdym ro­
kiem oglądamy nowych ludzi. Dowodem wyrastania w Finlandii no­
wych talentów jest również charakterystyczny fakt przegrania w tym

Dotychczas stoczyliśmy
dwa oficjalne mecze międzypaństwowe 
w marcu 1938 r. i w marcu 1939 r., wy­
grywając je 10:6 i 14:2. Pierwszy mecz 
w Helsinkach był dla nas bardzo cięż­
ki i z trudem przesądziliśmy go na swo. 
ją korzyść,

JECHALIŚMY wówczas do Helsinek 
z drużyną nie najlepszą. W skład 
jej wchodzili Sobkowiak, Koziołek, 

Czortek, Kajnar, Wasiak, Pisarski, Do­
roba i Piłat. Ósemka ta nic była bynaj­
mniej wyrównana i miała słabe punkty. 
Najsłabszym w tej drużynie był debiu­
tant Wasiak, który zastępował Kolczyń­
skiego, nie mogącego startować, już nie 
pamiętam z jakiej przyczyny. Wasiak

pięściarstwa, gdzie wielką wagę przykła­
da się do siły i skuteczności ciosów.

FINOWIE POKONANI

rozbity przez przeciwnika został
zdyskwalifikowany za ratowanie się trzy 
maniem. Prócz Wasiaka zostali pokona­
ni bardzo słabiutki Kajnar, również i Pi 
sarski. Ten ostatni nie przegrał całkowi­
cie zasłużenie i wokół wyroku sędziow­
skiego toczyły się wtedy dyskusje. Pi­
sarski prowadził walkę na punkty i 
otrzymał dość przypadkowy cios, który 
go zamroczył. „Pisarz" jednak szybko 
przyszedł do siebie. Sędziowie fińscy 
wychodzili z założenia, że właśnie ten 
cios i moment zamroczenia zadecydował 
o całej walce.

Cytujemy ten wypadek, który jest cha 
rakterystyczny dla sędziowania w Fin­
landii i w ogóle dla całego tamtejszego

DO DRUGIEGO meczu z Finami w 
Polsce stanęliśmy już wówczas w 

pełni sił. Ósemka nasza była w owe cza­
sy naprawdę potężna i biła największe 
potęgi europejskie. W składzie: Rotholc, 
Koziołek, Czortek, Woźniakiewicz, Kol­
czyński, Pisarski Szymura, Łukow­
ski — nie potrzebowaliśmy się oba­
wiać Finów, a jedyną troską była wy- 
sokość wygranej. Jedynym słabym punk­
tem tej ósemki był ciężki Łukowski, 
ale tak się wówczas stało, że i ten sła­
biutki, ale niedźwiedzio silny bokser 
zdobył punkty. Natomiast uległ Pisarski, 
który jakoś nie miał szczęścia do Finów 
— przegrał z Suchonenem. Trzeba 
wspomnieć, iż druga nasza reprezentacja 
w tym samym dniu pokonała Łot­
wę 10:6.

ke był lepszy w czasie mistrzostw Pol­
ski we Wrocławiu, niż ostatniej nie­
dzieli w walce ze Ścigałą. Oczywiście 
może to być tylko złudzenie — tembar- 
dziej, że ostatnio oglądaliśmy go na 
otwartym ringu. Tak oczy owak, kto 
wie, czy w Helsinkach nie miał by wię­
cej do powiedzenia rutynowany Antkie­
wicz.

W lekkiej wydaje się nam, że wybór 
Debisza był najzupełniej słuszny. Tego 
utalentowanego zawodnika należy oto­
czyć troskliwą opieką i dać mu jaknaj- 
więcej okazji do zdobycia rutyny mię­
dzynarodowej.

Kandydatura Chychły również nie bu­
dzi żadnych zastrzeżeń. Natomiast mogą 
zrodzić się pewne wątpliwości odnośnie 
Cebulaka. Na podstawie ostatnich wyni­
ków osiągniętych przez Cebulaka, nale­
żałoby się domyślać, iż nie jest on w 
swej szczytowej formie. Nie oglądałem

dzie przypuszczalnie brany pod uwagę 
w wadze ciężkiej.

CZYM WYŻEJ TYM GORZEJ

W KAŻDYM razie w tej chwili przed 
meczem z Finladią wytworzyła 

się dla nas niekorzystna sytuacja, bo łat 
wo może się zdarzyć, iż w Helenkach 
stracimy punkty zarówno w półciężkiej 
jak i ciężkiej, bo nie jest dla nikogo 
tajemnicą, iż Szymura nie znajduje się 
w swej najlepszej formie.

Oczekujemy z niecierpliwością na re­
zultaty wyprawy fińskiej. W tej chwili 
nie jest dla nas ważne czy mecz ten wy­
gramy czy przegramy. Najważniejszym i 
najbardziej istotnym zagadnieniem bę­
dzie — jak wypadnie młodzież: Woź­
niak, Panke, Dębisz, Cebulak i Flisikow 
ski na tle zagranicznych rywali.

K. Gryżewskl

Kwiat pięściarstwa polskiego
na obozie kondycyjnym, który odbywał się w Warszawie 
dionie im. W. P. W pierwszym rzędzie siedzą ód lewej; Matlóoh,^^^ 
rawski, Kasperczak i Panke. W drugim od lewej: Sznajder, Kolczyń­
ski, Komuda, Kółeczko, Dębisz, Antkiewicz, Kubowicz, Kargier(^s^m) 
i Kurowski II. W trzecim od lewej; Rutkowski (stoi), Kwiatkowski, - raz- ••
Wilczek, Niewadzil, trener Konarzewski, trener Sztam, trenerJWrzoj 
sek, Cebulak, Grzelak i Piotrowski. U góry od lewej: Sadoiaski,'^^ 
gała, Grzywocz, Flisikowski i Chychła. Foto Franckowiak—APl

go dawno poważnej walce, trudno

Z ostatniego
egzaminu 
przed meczem 

z Finlandią

Kasperczak
stoczył bardzo ładną walkę z Miko- 
łajczewskim (na lewo), ale ten cios 
zadany prawą ręką mistrza Europy 

jest stanowczo za niski.

PiotrousSil
nie przestraszył się reklamowanych 
ciosów Żurawskiego (po lewej), do­
brze rozwiązał walkę taktycznie i 

odniósł wysokie zwycięstwo.
Foto Franckowiak-APl

Nasze 
czyły 

wych oraz

stosunki powojenne ograni- 
się do meczy międzymiasto- 
spotkań bokserów Związków

więc na ten temat zabierać głosu.
* Uważamy jednak, iż dobrze się stało, 
że właśnie Cebulak pojechał do Helsi­
nek. Musimy temu chłopcu otworzyć 
szersze horyzonty.

W półciężkiej reprezentować nas bę­
dzie Flisikowski. Jest rzeczą zrozumiałą, 
iż młody ten bokser jeszcze nie dorósł 
do reprezentacji. Niestety nie było inne­
go wyjścia, Grzelak wyjechać nie mógł. 
Musimy zapomnieć o Szymurze w kate­
gorii półciężkiej i umożliwić innym bok 
serom spróbowanie sił w tej wadze. Fli-

patrzyła na trenerów juk w tęczę

Zawodowych. Tak więc, spotkanie czwart 
kowe będzie pierwszym oficjalnym po­
wojennym meczem obu krajów.

Czy przystępujemy do niego w pełni 
sił? Raczej nie. Sądzimy, że nasza ósem 
ka mogłaby być silniejsza. Kasperczak 
jest niewątpliwie lepszym bokserem od 
Woźniaka i jest skuteczniejszy. Niestety 
wygląda na to, że Kasperczak raz na zaw 
sze będzie się musiał pożegnać z wagą 
muszą. Jeśli teraz nie poczyniono ekspe­
rymentu wystawienia go do kategorii 
muszej — to pewnie taki moment już 
nigdy nie nastąpi.

W koguciej wystawiliśmy Grzywocza, 
najlepszego w tej chwili koguta pol­
skiego. W piórkowej eksperymentujemy 
z Pankem. Wydawało nam się, że Pan-

sikowski, gdy bardziej zmężniejej

Bilans
bę-

61 spotkań 
Od muszej 

do ciężkiej
Musza 
Kogucia 
Piórkowa 
lekka 
Półśrednla 
Średnia 
Półciężka 
Giętka

— 45:55 
— 70:52 
— 41:45 
— 15:57 
— 74:50 
— 59:45 
— 58:42

BÓZ kondycyjny dla czołówki pię­
ściarstwa polskiego został zakończo­

ny w środę. W ostatnim dniu trenowali 
już tylko reprezentanci wyjeżdżający na 
mecz z Finlandią, a reszta zawodników 
przyglądała się swym kolegom, snując za- 
pewne ambitne plany na przyszłość.

Pięściarze przebywali na obozie pra­
wie ty ’ eń. Jak na przygotowanie ósem 
ki do meczu międzypaństwowego termin 
ten był wystarczający. Obóz miał jednak 
na celu przygotowanie całej kadry do 
zbliżającego się pełnego sezonu, a ściśle 
mówiąc do czekających naszych bokse­
rów spotkań międzypaństwowych. Posłu­
chajmy co na ten temat mówi trener 
Sztam:
SZTAM MÓWI

— Taki obóz to jest dobra rzecz, ale 
powinien trwać' najmniej miesiąc, by 
dał widoczne, korzystne rezultaty. Co 
można zrobić przez niecały tydzień z 
taką dużą ilością zawodników. Zupeł-

nie co innego jest pilnować ośmiu 
chłopców, a co innego kilka ósemek.

Ta lekka krytyka była wstępem do o- 
ceny pozytywnych zdobyczy obozu, któ­
rych było więcej niż stron ujemnych. 
Przede wszystkim dobre warunki, które 
wpłynęły na samopoczucie zawodników, 
dobra obsada trenerska (Sztam, Kona-
rzewski i Wrzosek), zapał chłopców 
pracy i — co nas najbardziej cieszy 
niska przeciętna wieku zawodników.

Kiedy rozmawialiśmy ze Sztamem

do

na

Pierwsza znajomość z pięściami fińskimi
zawarta została w 1937 roku

Z BOKSERAMI Finlandii spotykaliśmy się 
nie tylko w walkach międzypaństwo­

wych. W historii kontaktów sportowych 
widzimy mecze międzymiastowe, które 
tak często dają doskonały przegląd 
aktualnych możliwości pięściarskich, zain­
teresowanych krajów. I tak, na rok przed 
pierwszym spotkaniem Polska — Finlandia 
na ringach Warszawy i lodzi wystąpiła 
dwukrotnie reprezentacja Helsinek, ulega­
jąc Polakom w obu spotkaniach. Te dwa 
zwycięstwa były sygnałem, ze w meczu 
międzypaństwowym mamy poważne szan-

W pólśrednlej Arota zremisował z Kull- 
babką, a w średniej Ostrowski dość ła­
two pokonał Lelnena. W półciężkiej odby­
ła się najciekawsza I najbardziej emocjo­
nująca walka. Pisarski inkasuje w 1 r. 
silne uderzenie Kouivunena I idzie na de­
ski do ,,i" przed k. o. ratuej go gong. 
W 2 r. Polak* cięgle jeszcze oszołomiony 
ciosem przeciwnika ratuje się trzymaniem 
a w 3 przechodzi do generalnego ataku i 
zasypuje Fina gradem ciosów. Zasłużenie 
wygrywa Polak. W ciężkiej wreszcie wy­
stępujący Jeszcze dzisiaj Jaskóła uległ 
wyraźnie Samplll.

Ouvlnen pokonał Klajna, a w piórkowej 
Antklewicz po bardzo ładnej walce wy­
grał z Tllllkalnenem. W pólśrednlej Chy­
chla miał wiele roboty nim wygrał z dlu- 
gorękim Karlssonem. W średniej Kwiatków 
ski zwyciężył na punkty Nisslnena. W pół­
ciężkiej Szymtira powtórzył zwycięstwo 
nad Takalę, a w ciężkiej Białkowski zmu­
sił Valmę do poddania Się w przerwie 
między drugim a trzecim starciem.

tematy bokserskie w pewnej chwili 
Sztam zauważył:

— Możemy spokojnie myśleć o na­
stępnych latach. Przecież tu na obozie 
mam większość młodzieży, z której wy­
rosną prawdziwi bokserzy dopiero za 
jakieś trzy lata. Mam na myśl chociaż­
by Grzelaka, Kargiera, Flisikowskiego, 
Cebulaka, Debisza j wielu innych. To 
przecież jeszcze nie zupełnie dojrzali 
chłopcy.

. Sztam-ma rację. Ale. z-niepokojem my-, 
ślimy o przeciwnikach Polaków za kilka 
lat, kiedy już teraz ci „niedojrzali chłop. 
cy“ zwyciężają na ringach zagranicznych, 
odnosząc sukcesy w walkach z wysoko 
notowanymi pięściarzami europejskimi.

Przeciętna wieku uczestników obozu, 
których było 34, wynosi 22,8 lat. Może 
to nie jest tak mało, ale wliczyliśmy w 
to lata Szymury (37), Kolczyńskiego 
(32) i Jaskóły (30) najstarszych na o- 
bozie. Bez nich przeciętna obniża się 
już do 21 lat. Najmłodszym obozowi- 
czem był 17-letni Żygliński z Legii, a 
po nim Kargier (18 lat).

Jeżeli zajmujemy się wiekiem zawodni­
ków, to dla ciekawości wymienimy 
Kwiatkowskiego z Gwardii gdańskiej. 
Podczas meczu sparringowego teamów A 
i B na kortach Legii, kiedy Kwiatkowski 
walczył ze Sznajdrem, z widowni usły­
szeliśmy okrzyk: „Sznajder nie bij oj­
ca!" A tymczasem ten „ojciec" ma obec­
nie niecałe 23 lata i jest zaledwie o trzy 
lata starszy od Sznajdra.

WYMOWA CYFR

24 zawodników z kadry reprezenta­
cyjnej, a więc: Kasperczak, Mikołaj- 
czewski, Woźniak, Kargier, Kruża, Pan 
ke, Ścigała, Kaźmierczak, Grzelak, Kó­
łeczko, Chychła, Kwiatkowski, Flisi­
kowski, Kurowski II, Dębisz, Matloch, 
Sadowski, Rutkowski, Piotrowski, Ce­
bulak, Sznajder, Kubowicz, Żygliński, 
i sprowadzony w niedzielę Musiał — 
nie przekroczyli granicy’ 23 lat. 6 gra­
wituje między granicą 25 a 23 lat, 
Grzywocz (28), Antkiewicz (26), Nic- 
wadził (28), Żurawski (27), Komuda 
(27) i Wilczek (25), a tylko wyżej 
wymienionych trzech przekroczyło 
„trzydziestkę". Tyle mówi statystyka. 

Jeśli do tego dodamy jeszcze zawodni- 
ków, którzy albo nic mogli przebywać 
na obozie (Liidtke), albo nie powołano 
ich z powodu braku miejsca (na przy­
kład Stysiał, Bargiel, Kowalewski, Czaj­
kowski i wiciu innych), będziemy mieli 
pełny obraz miłych perspektyw naszego 
boksu.

Sam wiek jednak nic zdobywa laurów. 
Potrzebne są jeszcze umiejętności no i 
nieodzowny’ warunek — usilna praca nad 
sobą i to praca nie tylko na obozie.

W roku 1948 gościliśmy znów w Warsza­
wie reprezentację Helsinek. Uzyskała ona 
wynik remisowy i kto wie, czy czekający 
nas mecz z Finlandią nie zakończy się 
podobnym rezultatem. W roku 1937 Fino­
wie rozegrali spotkanie z Warszawą, ule­
gając 5:11. W muszej Rotholc tylko mini­
malnie wygrał z czołową wówczas muchą 
europejską O. Lehtinenem. W koguciej 
Huuskonen bez wielkich trudów zwyciężył 
Jakubowicza. W piórkowej Czortek uporał 
się łatwo z Savolainenem. W lekkiej Ro- 
zenblum dzięki silnym ciosom zwyciężył 
A. Lehtinena. W pólśrednlej po dość sła­
bej walce Kolczyński zwyciężył Arolę. W 
średniej Doroba II zremisował ze słabym 
Lalno. W półciężkiej Doroba I zamęczył

WIZYTA W WARSZAWIE

® n T, ® fmstoe DOBRE CHĘCI

w zwarciach 
wińskl uległ

JAK

Kulvlnena, a w ciężkiej So- 
Sampill.

TO BYŁO W ŁODZI
W lodzi Helsinki spotkały się z druży­

ną Geyera I przegrały niezasłużenie 7:9. 
W muszej O. Lehtinen, a w koguciej Huus­
konen zwyciężyli bez trudu młodzików 
Usielskiego i Dolatę. W piórkowej Augu-
stowicz zupełnie niezasłużenie ogłoszony
został zwycięzcą w meczu z Savolaine­
nem. W lekkiej znów fałszywy werdykt 
sędziowski I A. Lehtinen uznany zostaje 
za pokonanego przez Wojciechowskiego II

61 spotkań polskich bokserów
Meczy Wygr. Remis Poraź. St. pkt

CSR 11 6 3 2 102:74

WĘGRY 11 4 5 2 94:82

NIEMCY 10 2 — 8 60:100

AUSTRIA 6 S 1 — 65:31
SZWECJA 5 2 2 1 44:36
WŁOCHY 4 2 1 1 33:31
NORWEGIA 2 2 —• 24:8
ESTONIA 2 2 — — 22:10
FINLANDIA 2 2 — —- 24:8
ŁOTWA 2 2 —• — 22:10
USA 1 — — 1 2:14
BELGIA 1 1 * 13:3
FRANCJA 1 1 — — 14:2
SZWAJCARIA 1 1 — 14:2
ZSRR 1 — — 1 6:10

HOLANDIA 1 1 — * 16: 0

RAZEM 61 33 12 16 555:421

W 
łach 
llcy.

roku 1948 ujrzeliśmy Finów na 
Legii w meczu z reprezentacją 
W muszej bardzo podobał się

kor- 
sto- 

mlo-
dy Llundberg, który wysoko wypunktował 
Tyczyńskiego. W koguciej A. Ouvlnen u- 
legl Grzywoczowi. W piórkowej Czortek 
na skutek kontuzji ręki poddał się w 1 r. 
Tillikanenowl. W lekkiej Komuda pokonał 
Helkinena, a w pólśrednlej Waslak prze­
grał wysoko z Karlssonem. Kolczyński 
walcząc w średniej wygrał przez t. k. o. 
w 2 r. z Nlsslnenem, Szymura w półcięż­
kiej pokonał Takalę, a w ciężkiej Kot­
kowski przegrał z Valmą.

W dwa dni potem Finowie rozegrali 
drugi mecz z reprezentacją Warszawy, u- 
legając 6:10. Llundberg odniósł nowe zwy 
clęstwo, tym razem nad Patorą, a Ouvl­
nen znów przegrał, walcząc z Fllslaklem.

W piórkowej Tilllkalnen po zaciętej wal 
ce wypunktował Sleradzana, w lekkiej 
Tomczyński zwyciężył Helkklnena. W pół- 
średniej Karlsson zwyciężył Janiszewskie­
go, a w średniej dwu sędziów fińskich 
przyznało Kossowskiemu zwycięstwo nad 
Nlsslnenem, chociaż Polak ustępował mu
dość

W 
kalą,

wyraźnie, 
półciężkiej Archadzki wygrał z Ta- 
a w ciężkiej Grzelak uległ Valmie.

PRZEGRANA W GDAŃSKU

Znacznie gorzej powiodło się Finom w 
Gdańsku, gdzie przegrali 4:12. Inna spra­
wa, że goście oddali walkowerem 2 pkt. 
w lekkiej, gdyż Heikinen doznał w War­
szawie kontuzji. W muszej Llundberg zwy­
ciężył łatwo Samulewskiego. W koguciej

Echa sejmiku 
bokserskiego

Z llrty sędziów klaty państwowa] zo­
stali skretlenl dwaj arbitrzy: Kugacz I Lan- 
dau, o czym dowiedzieliśmy się w czasie 
walnego zgromadzenia PZB.

5.000 ił oto nowa stawka w razie wnie­
sienia protestu.

Karol Rodak nadal nie będzie mógł wal­
czyć, gdyż wniosek śl. OZB w sprawie da­
rowania mu kary , został przesłany do 
zaopiniowania Woj. UKF. I GUKF.

K
kań

kontakty boksu robotniczego
• ONTAKT bokserów polskich z finlandz- . W ciężkiej Stec przegrał wysoko I wy- 
. kiml nie ograniczał się tylko do spot | raźnie z Ojanenem, który obecnie wystę-

międzypaństwowych czy międzymia-
stowych. W lutym roku bieżącego do Fin­
landii wyjechała pięściarska reprezenta­
cja Związków Zawodowych, która wystą­
piła w trzech meczach, propagując do­
skonale robotniczy sport polski.

W Helsinkach w oficjalnym meczu re­
prezentacji Związków Zawodowych Polski 
1 Finlandii, zwycięstwo odnieśli Polacy, 
wygrywając 10:6. W muszej LUdtke uległ 
niespodziewanie, lecz zasłużenie silniej­
szemu fizycznie Oulstowl. W koguciej 
Grzywocz nieznacznie tylko wypunktował 
Hitanena. W piórkowej sensacja. Bazar- 
nik przegrał przez k. o. w II r. z Pllspą.

W lekkiej Rodak zwyciężył przez 1. k. o. 
w II r. Lehtę, a w pólśrednlej Chychła 
przegrał niezbyt zasłużenie z Lakko. Wer­
dykt sędziowski spotkał się z gwizdami 
obiektywnej publiczności fińskiej.

W średniej Nowara zwyciężył Suomlne- 
na, w półciężkiej Jaskóła pokonał znane­
go w Warszawie Nisslnena, a w ciężkiej 
Stec zmusił do poddania się w It r, Se- 
livertrova.

Polacy udali się następnie do Irdskule, 
gdzie wystąpili w zawodach propagando­
wych. Część ekspedycji pojechała nato­
miast do innej miejscowości — Salo, aby 
wziąć tam również udział w zawodach 
propagandowych.

WIRDSKULE Grzywocz pokonał cięż­
szego od siebie o 5 kg Equlsta, w 

lekkiej Rodak wygrał przez 1. k. o. w 
II r. z Pekalinenem, w pólśrednlej Kaź­
mierczak zwyciężył Savio, a w półcięż­
kiej Jaskóła pokonał Hellna.

W Salo Chychla znów wpisał do ksią­
żeczki zawodniczej porażkę I znów nie­
zasłużoną. Jego przeciwnik — Suomlnen 
II ustępował mu wyraźnie. Kierownik dru­
żyny polskiej Llssowskl założył Jednak po 
ogłoszeniu wyniku protest, który został 
uznany I ostatecznie Chychla ogłoszony 
został zwycięzcą.

W muszo] LUdtko wygrał ffrzoz t. L o, 
w II r. z Kasklnenom, w półciężkie] po­
wtórzyła się historia z pólśrednlej. No­
wara, który przewyższał Suomlnona I, u- 
znany został za pokonanego. Znów pro­
test I znów zmiana decyzji na korzyść 
Polaka, który otrzyma! ostatocznlo wer­
dykt remisowy.

puje w reprezentacyjnej drużynie Finlandii 
w wadze półciężkiej.

NA POŻEGNANIE się z Finlandię, bok­
serzy związkowi wystąpili po raz 

drugi w Salo. Tym razem Jednak zabrakło 
przeciwników I tylko dwaj nasi zawodni­
cy stoczyli walki z Finami. Rodak zwy­
ciężył wicemistrza Finlandii — Lalho, a 
Jaskóła pokonał Lindholma. Pozostali Po­
lacy rozegrali między sobą pokazówki: 
Grzywocz z LUdtkem I Chychla z Kaźmlor- 
czaklem.

Dwa mecze
Polska- Finlandia

W HELSINKACH W 1938 R. 10:6

muiza: Sobkowiak zwycięży) Lehtinena, 
kogucia: Koziołek pokonał Pelkonena, 
piórkowa: Czortek wypunktował Karls- 

sona,
lekka: Kajnar przegrał z A. Lehtlnenem, 
p6ł<rednla:_Wasiak uległ przez t. k. o. 

Rossl,
średnia: Pisarski przegrał z Suhonenem,

Młodzież, która przewinęła się przez 
stadion W. P. podczas tygodnia trwania 
obozu, miała jak najlepsze chęci naucze­
nia się czegoś i patrzyła w trenerów jak 
w tęczę. Każde ich zalecenie wykonywa­
ne było z gorliwością i zrozumieniem i 
to nie tylko przez młodych, ale i przez 
posuniętych nieco w latach zawodników.

Podczas meczu sparringowego podcho­
dziliśmy do poszczególnych pięściarzy i 
znienacka zadawaliśmy im pytania.

— Co dał wam obóz?
— Pierwsza odpowiedź, którą usłysze­

liśmy od wszystkich zapytanych brzmią- 
ła: „O duuużo!“. Dopiero po zastano­
wieniu się bokserzy zaczęli mówić o tcch- 
niicc, kondycji itp. Jeden Cebulak ujął 
krótko swoją wypowiedź:

— Tyle co przez pięć minut nauczę 
się od Sztama, nie nauczyłbym się przez 
całe życie.

Dlatego obozy takie powinny odby­
wać się częściej i dłużej. Chwaląc na­
szych pięściarzy, mamy nadzieję, że nie 
przewróci im to w głowie i będą nadal 
pracować z jeszcze większym zapałem, 
aby słowa ich trenera sprawdziły się w
przyszłości. (L. S. C.)

półciężka: Doroba zwyciężył 
ma,

dętka: Piłat znokautował w 
pile.

WE LWOWIE W 1939 R.

Sahlstroe-

II r. Sam-

musza: Rotholc pokonał Lehtinena, 
koguela: Koziołek zwyciężył Huuskonena, 
piórkowa: Czortek wypunktował Salml- 

nena,
lekka: Wożnlaklowlcz zwycięży! A. leh­

tinena,
póKrodnia: Kolczyński pokonał Rossl, 
średnia: Pisarski uległ Suhonenowl, 
półciężka: Szymura znokautował w II r. 

forssa,
dętka: Łukowski poknal przez t. k. o. 

w ni r. Karplnena,

DĘBISZ 
debiutują w

FLISIKOWSKI 
reprezentacji Polski

przeciw bokserom Finlandii.
Foto Franckowiak-APl



Nr- Si
Str. 4 przegląd sportowy

Aktywiści sportowcy ZMP radzg w całym kraju
Z rozmachem ruszył ZMP

do akcji na polu sportu
ZE STR. 1-EJ

Widomym znakiem umasowie- 
nia KF i S, sprawdzianem upow­
szechnienia będzie Ilość posiada­
czy Odznak Sprawności Fizycznej. 
I tutaj ZMP stawia zadanie dla 
wszystkich członków Związku: 
Każdy ZMP-owiec zdobywa Od­
znakę Sprawności Fizycznej! Za­
daniem zaś ogniw organizacyjnych 
na tym polu jest inicjowanie i
współorganizowanie wszystkich
imprez sportowych, wchodzących 
w skład prób na O. S. Fiz., jak 
Biegi Narodowe, trójboje 1. a., ma 
sowa akcja pływania, Marsze Je­
sienne itp. dla kontroli i statysty 
ki członkowie ZMP — posiadacze 
O. S. Fiz., będą ujęci liczbowo w 
sprawozdaniach swych kół organi 
zacyjnych. ,
DLA zapewnienia należytego 

obsyłania urządzanych kur­
sów, ZMP współdzlaiać będzie w 
doborze spośród młodzieży robot­
niczej i chłopskiej kandydatów na 
kursy, jak również na szkoły i u- 
czeinie WF i Sportu. Członkowie 
Związku wchodzić będą w skład 
kierownictw kursów i szkół, two­
rząc kadrę ideologiczno - wycho­
wawczą.

We wszystkich organizacjach 
sportowych, znajdą się obecnie 
działacze sportowi, młodzi ludzie, 
wywodzący się ze ZMP. Aby tej 
kadrze dać należyte podstawy teo 
retyczne i praktyczne, aby mogła 
ona dobrze spełniać swe zadanie,

zyczn., Komsomoł ruszył ze spor­
tem na wieś, Komsomoł jest 
współtwórcą masowego Ilościowo 
i potężifego, wspaniałego ajkościo- 
wo sportu radzieckiego.

Stoi przed ZMP na odcinku spor 
towym poważne zadanie politycz­
ne. Trzeba mobilizować młodzież, 
przez podnoszenie jej poziomu ide 
oiogicznego i świadomości klaso­
wej, do walki z przejawami nacjo 
nalizmu i szowinizmu w sporcie.

Trzeba wychowywać nie tylko 
zawodników, ale i publiczność. 
ZMP-owcy działacze sportowi to­
czyć będą również nieubłaganą 
walkę z wrogimi, wysoce szkodli­
wymi pozostałościami sportu bur- 
żuazyjnego, podważającymi mora­
le zawodników. Kaperowanie i 
przekupywanie zawodników, hodo 
wanie elitarnych grupek „asów", 
tzw. „apolityczność" u niektórych 
działaczy — muszą zniknąć z na­
szego ludowego sportu.

DLA sprawnego i operatywne­
go współkierowania sportem, 

tak ważną dziedziną życia mło­
dzieży, władze ZMP postanowiły 
powołać odpowiadające strukturze 
organizacyjnej zespoły aktywu 
sportowego, działające jako organ 
pomocniczy przy poszczególnych 
Zarządach Związku. Zadania ze­
społu, to: systematyczne ornawia-

Roczny plan 
Warszawy

W WYNIKU uchwały BP KC 
PZPR oraz uchwał Sekretaria 
tu ZG ZMP, zwołane zostały we 

wszystkich miastach wojewódzkich 
szerokie narady aktywu organizacyj­
nego i sportowego ZMP, dla zapozna

Sportowy aktyw PZPR Olsztyna
domaga się konkretnej pomocy

nie zagadnień KF, Sportu ze
swego terenu, przenoszenie wyty­
cznych ZMP do organizacji spor­
towych, czuwanie nad doborem 
kadr i wychowaniem sportowców 
w duchu ideologu ZMP. Zespoły 
te, złożone z pracujących na ni­
wie sportowej działaczy ZMP, bę­
dą w sposób organizacyjny powią­
zane z organizacyjnym kierownic­
twem danej komórki Związku.

ZWIĄZEK Młodzieży Polskiej 
rozpoczął nowy etap pracy

nia go z wytycznymi pracy 
na odcinku kult, fizyczn. i 
oraz przedyskutowania pracy i 
czasowej i wynikających na 
szłość wniosków.

W Warszawie obradował w 
działek aktyw stołeczny ZMP. 
dy zagaiła przewodnicząca

ZMP, 
sportu 
dotych 

przy-

ponie- 
Obra- 
Zarz.

Kielce w walce
o sport masowy 
zdrowy ideologicznie
W SALI DOMU MŁODZIEŻY 

w Kielcach odbyła się woje-
wódzka narada aktywu 
ZMP.

Referat na temat Rola 
woju kultury fizycznej i

sportowego

ZMP w roz 
sportu wy-

na odcinku
Sportu z

Kultury Fizycznej i 
rozmachem. Obecnie

trwa akcja zapoznawania całego 
aktywu z wytycznymi pracy. Od­
bywają się szerokie narady w ca­
łym kraju, przenosząc założenia 
pracy do wszystkich komórek or­
ganizacyjnych Związku.

Już obecnie obserwujemy duże 
nasilenie zainteresowania sprawy 
KF i S w całej organizacji, a nie­
długo młodzież ZMP, wypełniając 
nakreślone jej Uchwałą BP zada­
nia, stanie się rzeczywsitym akty­
wem ruchu sportowego, upow-

ZMP zaplanował 
szkolenie działaczy

Na samych
centralnych

szerokie prze- 
sportowych 
tylko kursach 
przeszkolonych

zostanie w ciągu najbliższej zimy 
300, a w lecie 600 ludzi. Kursy te 
dadzą poważną grupę aktywu do 
Zrzeszeń i Związków, aktywu 
przygotowanego do tej pracy i 
świadomego swej roli. Zwiększy 
się również bardziej, niż dotych­
czas stopień przeszkolenia sporto­
wego aktywistów ZMP-owskich, 
absolwentów szkół organizacyj­
nych Związku. ZG ZMP postano­
wi! poważnie zwiększyć w progra 
mle szkól ilość godzin na teorety­
czne 1 praktyczne zajęcia KF i 
Sportu.

Uzupełnieniem pracy wyszkole­
niowej będzie zwiększona kampa­
nia prasowa, poprzez „Przegląd 
Sportowy" I pisma młodzieżowe 
które wprowadzą u siebie stałe ko 
lumny sportowe.

W wyniku tych wytycznych sta 
je przed aktywem organizacyj­
nym, który dotychczas nie miał 
specjalnych zainteresowań sporto­
wych, konieczność zapoznania się 
z tą dziedziną.

KAŻDY aktywista ZMP będzie 
żywo interesował się sprawa 

mi sportowymi, zaznajamiając się 
z nimi. Przykładem w pracy spor-

głosił kol. Okapiec z Zarządu Głów­
nego ZMP. h

W dyskusji zabierało głos 13 uczest 
ników, podkreślając historyczne zna­
czenie uchwały w dziedzinie kultury 
fizycznej i sportu. Poza tym zwróco­
no uwagę na niewłaściwą pracę po­
szczególnych działaczy w sporcie oraz 
postanowiono specjalną opieką oto­
czyć L. Z. S. i Rady Sportu Wiej­
skiego. »

Podsumowania dyskusji dokonał 
kol. Okapiec, nakreślając zadania 
aktywistów ZMP na odcinku rozwo­
ju kultury fizycznej w Polsce Ludo­
wej. «

W zakończeniu kol. Wójcik oświad­
czył, że narada dała nowe wytyczne
do realizowania i należy 
zetempowski zapoznać 
Biura Politycznego KC 
wprowadzić ją. w życie.

cały aktyw 
z uchwałą 
PZPR — i

— Budujemy w Polsce sport nie 
zawodowy, lecz zdrowy politycznie, 
ideologicznie sport masowy.

Jeżeli było nas stać na realizo­
wanie wszelkich zadań, to na pew­
no poruczone nam zadania przez 
B. P. KC PZPR i Zarząd Główny
ZMP zrealizujemy oświadczył
kol. Wójcik, vice-przewodniczący
ZW ZMP. «

towej ZMP, pracy aktywu
Związku, będą osiągnięcia i doro 
bek na tym polu bratniej organi­
zacji. radzieckiego Komsomołu. On 
to był inicjatorem powszechnego 
zdobywania BGTO i G. T. O. ra­
dzieckich odznak sprawności fi-

Poznań wzmocni 
walkę o morale

sportowca
Dnia 3S.X.49 odbyła się narada 

aktywu sportowego ZMP woje­
wództwa poznańskiego.

Naradę zagaił kol. Bąezykowski — 
przewodniczący ZW ZMP, który w 
krótkich słowach zaznajomił zebra­
nych o celu narady. ■

Referat o pracy i zadaniach ZMP 
w dziedzinie wychowania fizycznego 
i sportu w świetle uchwały Biura Po 
litycznego KC PZPR — wygłosił kol.

. Miodowicz, ref. kult, fizycznej ZW.
W dyskusji zabierało głos 18 mów. 

ców, omawiając dotychczasowe błędy 
i niedociągnięcia w rozwoju kultury 
fizycznej i sportu.

W wyniku dyskusji postanowiono 
realizować zadania powierzone przez 
Zarząd Główny ZMP ze szczególnym 
uwzględnieniem opieki nad Ludowy­
mi Zespołami Sportowców i Radami 
Sportu Wiejskiego. ■

Poruszono również sprawę walki z 
przejawami kaperowania i szowiniz­
mem oraz sprawę wychowania ideo­
logicznego młodych sportowców, zdro 
wych moralnie i fizycznie, budują­
cych fundamenty Polski Socjalistycz 
nej. — (Jok).

szechniającym 
nadającym jej 
ideologiczną.

kulturę fizyczną i 
ZMP-owską treść

ST. RZESZOT

Stół. ZMP, kol. Krysanka. Referat 
o pracy ZMP w dziedzinie KF i Spor 
tu wygłosił kier. wydz. KF ZG ZMP 
kol. Rzeszot. W naradzie uczestniczy 
li przewodniczący Zarządów Dzielni­
cowych ZMP, przedstawiciele ORZZ, 
St. UKF, Kuratorium i AZS, oraz ak­
tywiści sportowi ZMP.

W kilkugodzinnej dyskusji zabiera­
ło głos 17 mówców. Poruszano moc­
no sprawę walki z przejawami nacjo 
nalizmu i szowinizmu, kwestię wycho 
wywania publiczności meczowej, oma 
wiając metody pracy ideologiczno- 
wychowawczej członków ZMP w or­
ganizacjach sportowych.

Sporo miejsca w dyskusji zajęła 
sprawa pracy Związkowych Kół 
Sportowych, klubów, oraz Szkolne 
Koła Sportowe. Liczne i żywe przy­
kłady, cytowane przez dyskutantów, 
jako ilustracja ich wypowiedzi wska­
zywały na to, że wśród ZMP-owskie- 
go Aktywu organizacyjnego sprawa 
sportu stała się jedną z ważnych 
dziedzin pracy organizacyjnej. W wy 
niku dyskusji opracowano roboczy 
plan pracy, przystępując od razu do 
jego realizacji.

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu ŚFMD. (R).

WUB. TYGODNIU odbyła się W 
Olsztynie narada aktywu spor 
towego z terenu województwa. Obra­

dom przewodniczyła kier. wydz. pro­
pagandy KW PZPR ob. Józoniowa, 
referat omawiający uchwalę Biura 
Polit. KC PZPR wygłosił ob. Rze­
szot.

W obszernej dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich pionów 
sportowych, jak również delegaci te­
renowi. Wszyscy dyskutanci podkre­
ślali doniosłą rolę uchwały, omawia­
jąc na jej tle braki i niedociągnię­
cia w swej pracy, jak również wy­
tyczając zadania, stojące przed ich 
organizacjami wzgl. instytucjami.

Sporo miejsca w dyskusji zajęła 
sprawa LZS-ów i Kadr Sportu Wiej­
skiego. Na odcinku sojuszu robotni­
czo-chłopskiego w sporcie padł cie­
kawy i godny podjęcia i w innych wo 
jewództwach wniosek, aby kluby 
miejskie nie zaprzestały utrzymywa­
nia kontaktu ze wsią w zimie. W tym 
okresie trzeba mianowicie prowadzić 
w LZS-ach akcję szkolenia teoretycz 
nego, podciągając młodych sportow­
ców wiejskich w zakresie znajomo­
ści przepisów gry, treningu itp. Omó­
wiono również sprawę roli ZMP W 
sporcie.

Stojąc dotychczas na uboczu woj. 
olsztyńskie dysponuje dobrym akty-

stojących w opuszczeniu boisk i sal; 
ale trzeba dotychczasowym „kopciusz 
kom" pomóc i w sprzęcie.

Naradę, która wytyczyła partyjne­
mu aktywowi woj. olsztyńskiego no­
we formy pracy, zakończono 
ciem rezolucji. (R)-

Szczecin wyśle
300 Zeiempowcow
na
W UBIEGŁĄ sobotę odbyła się W 

Szczecinie narada sportowa
ZMP.

Obszerny referat z dotychczasowej 
działalności oraz o zadaniach ZMP w 
oparciu o uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR wygłosił kol. Sosnowski.

Po referacie wywiązała się żywa 
dyskusja, w której wzięło udział 13 
mówców.

Dyskutanci w swoich przemówie­
niach krytycznie ocenili dotychcza­
sową działalność, a zwłaszcza na od­
cinku wiejskim.

Podsumowania dyskusji dokonał
kol. Okapiec z Zarządu 
ZMP.

. Po dyskusji uchwalono

Głównego

wem, któremu trzeba pomóc. Wła- w której postanowiono
dze centralne poszczególnych organi 
zacji sportowych powinny zwiększyć 
swą opiekę 1 konkretną pomoc dla 
Olsztyna, Białegostoku; tamtejsza 
młodzież garnie się do sportu równie 
chętnie, jak w innych częściach kra­
ju, nie ma jednak należytych warun­
ków do jego uprawiania. Słusznie 
mówiono w dyskusji na naradzie o 
uruchomieniu drogą pracy społecznej

rezolucję, 
przeszkolić

300 aktywistów ZMP działaczy spor­
towych, którzy będą pracować w 
Ludowych Zespołach Sportowych i 
Radach Sportu Wiejskiego, oraz po­
stanowiono nawiązać ścisły kontakt 
z poszczególnymi zrzeszeniami spor­
towymi, mając na uwadze sojusz-ro­
botniczo - chłopski również w dzie­
dzinie Kultury Fizycznej 1 Sportu.

(Jok)

Wójcik, Nowoczok, Czyż i Wrzesiński
czterej muszkieterowie kolarstwu szosowego

PODSTAWĄ do oceny wartości po­
szczególnych naszych kolarzy szo­
sowych są imprezy o charakterze ogólno­

polskim. W minionym sezonie było ich 
ich 9, w następującym porządku chrono­
logicznym: 1) puchar gen. Konarzewskie­
go (101) km), 2) Praga—Warszawa (1.266 
km), 3) mistrzostwa wojewódzkie (100 
km), 4) puchar prezesa PZKol., Gołę­
biowskiego (202 km), 5) wyścig Dzien­
nika Łódzkiego (170 km), 6) mistrzostwa
Polski (174 km), Dookoła Węgier

Łyżwiarze
po lód do Pragi

DWUOSOBOWA ekspedycja łyżwiar­
ska (Anna Bursche i B, Slaniczew- 
ski) wyjedzie w przyszłym tygodniu do

(1.056 km), 8f górskie mistrzostwa Pol­
ski (134 km), 9) Dookoła Polski (2.035 
km).

Według punktacji różnej w wyścigach 
międzynarodowych, w mistrzostwach Pol­
ski i w wyścigach ogólnopolskich kola­
rze nasi uzyskali w minionym sezonie na­
stępujące lokaty:

1) Nowociek (Ruch Chorzów) 
2) Wójcik (Ogniwo Warszawa)

pkt. 
110

Pragi, 
drenie 
mienie 
nirzną

PZŁ

Celem wyjazdu jest przeprowa- 
treningu a przy okazji zaznajo­
mię z organizacją i stroną tech- 

rewii lodowych.
przywidywał na wyjazd do Pra-

gi większą grupę zawodników, jednak 
zawodniry Katowic, mimo kilkakrotnych 
upomnień nie raczyli przysłać do War­
szawy papierów potrzebnych do wyrobie- 
nia paszportu.

3 tony łyżew!

MIMO, że jest już przeszło pięć lat 
po zakończeniu wojny, nadal doko­
nuje się odkry ć pozostałości poniemiec­

kich. Ostatnio GUKF dowiedział się, że 
w Myszkowie pod Częstochowę, leży bez­
użytecznie około 3 tony łyżew. Po otrzy­
maniu wiadomości do Myszkowa delego­
wano czeczoznawcę Bolesława Staniszew 
skiego; GUKF zamierza „odkrycie" wy­
korzystać lub przetworzyć na zdatny do 
użytku sprzęt jeszcze w tym sezonie.

LICEUM MECHANICZNE 
NAJLEPSZE POD SIATKĄ 

Turniej siatkówki o puchar przechodni 
Samorządu Uczniowskiego liceum Mecha­
nicznego I st. R. Wolframa, w Warszawie, 
zakończył się zwycięstwem drużyny Pań­
stwowego Liceum Mechanicznego (Śnia­
deckich 17).

Dalsze miejsca zajęły drużyny: 2) II Miej­
skie Liceum Mechaniczne, Sandomierska 12 
3) Liceum Mechaniczne, Romana Wolfra-
ma, 4) Ul Mtcjskio liceum Mechaniczno 
St. Starzyńskiego (Konopczyńskiego 
5) I Miejskie liceum Mochanlczne Im. 
narskiogo (Okopowa 15).

Im. 
4). 

Ko-

s)
4)
S) 
‘1
7)
>)
»)

10) 
«n

Czyi (Gwardia W-wa) 
Plołraszowskl (Gwardia W-wa) 
Siemiński (Ogniwo W-wa) 
Kapiak (Ogniwo W-wa) 
Rzeinicki (Kol. Pol. W-wa) 
Salyga (Gwardia W-wa) 
Wrzoslńskl (Kol. Pol. W-wa) 
Naplorala (Ogniwo W-wa) 
Olszewski, Ogn. W-wa 48 p., 11)

75
48
55
54
62
50
48

Io­

szego szosowca w Polsce należy się Wój­
cikowi. 30-letni kolarz stołecznego Ogni­
wa posiada żelazną wprost wytrzymałość. 
Najlepszy z Polaków zarówno w wyścigu 
Praga—Warszawa jak i w Dookoła Pol­
ski, tylko on jeden potrafił stawić czoło 
doskonałym zawodnikom zagranicznym, 
a prawdziwym jego sukcesem jest zwła­
szcza siódme miejsce w wyścigu Dookoła 
Polski, w którym zdystansował następne­
go z Polaków, Nowoczka o trzy miejsca. 
Na trasie Praga—Warszawa uległ tylko 
doskonałemu Veselyemu i czterem nie 
mniejszej niż Czechoslowak klasy kola­
rzom z FSGT.

Wójcik nie ma szybkiej końcówki, któ 
rą musi uzupełniać wytrzymałością, dla- 
tego też w wyścigach wieloetapowych 
zawsze trzyma się grupy czołowej, a za­
pas jego sił jest tak ogromny, że pozwala 
on sobie na wielkich dystansach prowa­
dzić grupę czołową, dopóki na niewiele 
km przed metą ucickną mu szybsi od

dzięki zwłaszcza dobremu startowi o pu­
char gen. Konarzewskiego i P—W, w 
których nałowił aż 62 pkt. Rozpoczyna­
jąc dobrze sezon nie potrafił utrzymać 
się w formie w pełni sezonu. Na Wę­
grzech zbyt szybko zrezygnował z wyści­
gu, choć do pewnego stopnia usprawie­
dliwia go wypadek, a Dookoła Polski nie 
ukończył wskutek własnej lekkomyślno­
ści, czego można było uniknąć tak ruty­
nowanemu kolarzowi.

obok talentu wróżą mu jak najlepszą 
przyszłość.

SIEMIŃSKI LEPSZY...
Z tych właśnie względów Pietraszewski 

zasłużył na gorszą lokatę, niż Siemiński', 
który wprawdzie zdobył mniej od niego 
punktów, ale bardziej wartościowych. 
Siemiński jest wszechstronny i dobrze 
czuje się zarówno w wyścigach wieloeta­
powych, jak na krótkich dystansach i w 
górach, a chociaż zdobył 7 pkt. mniej od 
Pietraszewskiego, mają one większą war­
tość.

śklowlcz, Gw. W-wa 56 p„ 15) Woglonda 
Chomik Ruch Choriów 55 p., 14) Motyka 
Gw. Kr. 20 p., 15) Łazarciyk, Włókniarz 
Częst. 1? p., 16) Włodarczyk, Gw. W-wa 
18 p., 17) Targoński, Gw. W-wa 14 p., 18) 
Kudort, Gw. W-wa 15 p., 11) Bukowski, 
Ogn. W-wa 10 p., 20) Gabrych, IKS Włók­
niarz Łódź 10 p., 21) Cuch, Gw. W-wa 8 p. 
22) Mich, Ogn. W-wa 6 p., 25) Konopka 
Gw. W-wa i p., 24) Janicki, Zwlęzk. Szcz. 
4 p„ 25) Paprocki, Chemik Ruch Chorzów 
2 p. I 26) Przybysz, Gw. W-wa 2 p.,

Wójcik z pewnością zdystansowałby 
Nowoczka ilością punktów, gdyby na Wę­
grzech był zdrów. Jadąc w kilku etapach 
chory, dał dowód wielkiej ambicji, o wy­
cofał się w ostatnim etapie, będąc już w 
stanic zupełnego wyczerpania trapiącą 
go chorobą,

NOWOCZEK
„ŁOWCA" PUNKTÓW NR 1

Zajmijmy się pierwszymi dziesięcioma 
na liście, którzy stanowią naszą czołówkę 
szosową i zastanówmy się czy ilość zdo­
bytych punktów w sezonie przez poszcze­
gólnych kolarzy istotnie potwierdza ich 
wartość.

A więc Nowoczek, pierwszy na liście. 
Niemal 1/3 zdobytych w sezonie pkt. dał 
mu wyścig o puchar gen. Konarzewskie­
go, w której to imprezie Nowpczek był 
pierwszy z Polaków. W wyścigu P—W 
zajął on odległe miejsce niepunktowane, 
co odbił sobie na Węgrzech, następnie 
w wyścigu górskim, w którym zdobył ty­
tuł mistrza, wreszcie w Tour de Pologne, 
klasyfikując się jako drugi z Polaków za 
Wójcikiem,

CZYŻ ZASŁUŻYŁ
NA TRZECIĄ LOKATĘ

Czyż, trzeci na liście, należy obok Sa- 
łyipi w naszej czołówce do najmłodszego 
pokolenia. Trzecie jego miejsce na liście 
jest w pełni zasłużone. Utalentowany i 
pełen wigoru zawodnik warszawskiej 
Gwardii dał dowód swych wartości w 
trudnym wyścigu na Węgrzech, a w mi­
strzostwach Polski ulegając tylko szyb­
kiemu Wrzesińskiemu przekonał o swej 
wszechstronności, co potwierdziły i mi­
strzostwa wojewódzkie. Szkoda tylko, że 
nie widzieliśmy go w Tour de Pologne, 
natomiast życzylibyśmy mu, aby w jego 
dalszej karierze nigdy nie zaistniały po­
dobne przyczyny, jakie poprzedziły nie­
dopuszczenie go do wyścgu Dookoła 
Polski.

WSZECHSTRONNY KAPIAK
Równie wszechstronny jak Siemiński 

jest Kapiak. „Szpagat" wykazał gorszą 
formę niż w zeszłym sezonie, a przede 
wszystkim zatracił szybkość. W wyści­
gach wieloetapowych przewyższali go 
szybkością jego polscy konkurenci, wsku­
tek czego przypadła mu rola udzielania 
pomocy w sprzęcie kolegom, którzy mie­
li defekty. Wielokrotnie, zwłaszcza w 
wyścigu Dookoła Polski Kapiak musiał 
rezygnować z własnych ambicji, oddając 
swe koło członkom drużyny narodowej.

OFIARNY RZEZNICKI

WRZESINSKI —
CZWARTY „MUSZKIETER"

Wrzesińskiemu należy się pozycja 
wśród najlepszej naszej czwórki szosow­
ców. Razem z Wójcikiem, Nowoczkiem 
i Czyżem, tworzy on czołówkę, która lep­
sza jest przynajmniej o pół klasy od na­
stępnej czwórki. Skromna ilość zdoby­
tych przez niego punktów (50) w sezonie 
tłomarzy się nieukończeniem Tour de 
Pologne wskutek wypadku. Szosowy 
mistrz Polski i wicemistrz górski, Wrze­
siński poza wytrzymałością jest najszyb­
szy ze wszystkich naszych szosowców. 
Zwycięstwa Wrzesińskiego w dwóch eta­
pach Tour dc Pologne w silnej konku­
rencji zagranicznej — to prawdziwy suk­
ces. Spokojne usposobienie, jakie cechu­
je Wrzesińskiego, stawia go pod tym 
względem obok Rzeźnickiego na czele 
wszystkich naszych kolarzy szosowych.

WETERAN NAPIERAŁA Slk
Napierała, najstarszy z naszych szo­

sowców, zapisał i w tym roku piękną 
kartę w swej długiej karierze sportowej. 
Wiek (40 lat) nie pozwolił „Tygrysowi" 
wyprzedzić młodszych, a więc i szyb­
szych rywali, ale jego rola kapitana dru­
żyny narodowej i pełna poświęcenia po­
moc kolegom w Tour dc Pologne zasłu­
guje na uznanie, zwłaszcza, że nie prze­
szkodziło mu to do uplasowania się w 
tym wyścigu w pierwszej 20, w której 
poza nimi byli z Polaków tylko: Wój­
cik, Nowoczek i Siemiński,

PROBLEMATYCZNE 4 MIEJSCE
Pietraszewski utrzymał się w czołówce

Rzeżnicki zajmuje wśród naszych szo­
sowców wyjątkowe stanowisko. Ten 
przedstawiciel najstarszej generacji ko­
larskiej jest wzorem sportowca. Spokoj­
ny i opanowany nie dba o ambicje oso­
biste wtedy, kiedy chodzi o dobro zespo­
łu. Na Węgrzech w nadziei, że Wójcik 
wyzdrowieje, Rzeżnicki pozostał z nim 
daleko w tyle za wszystkimi kolarzami, 
ofiarnie prowadząc wyczerpanego kolegę 
na dystansie wielu km, choć pogarszał w 
ten sposób swoją lokatę. Wszechstron­
ność Rzeźnickiego ujawnia się wc.wszyst 
kich trzech typach wyścigów szosowych.

W PORÓWNANIU Z 1948 R.
Tegoroczna lista pierwszych 10 zawod­

ników według uzyskanych punktów w po­
równaniu z 1948 r. wykazuje tylko drob­
ne zmiany. Bukowski spadł z 7 na 19 
miejsce, a Wandor, 8 w r. z. nie zdobył 
ani 1 pkt>. Do pierwszej dziesiątki zakwa­
lifikował się Nowoczek, robiąc skok z 11 
na pierwsze miejsce oraz Sałyga, który 
z 23 miejsca „wskoczył" aż na 8.

Z. JF.

Nu wrocławskim 
żużlu

A JEDNAK WÓJCIK
JEST NAJLEPSZY...

Przy ocenie wartości kolarza szosowe­
go decydującą rolę odgrywają wyścigi 

[ wieloetapowe, dlatego też tytuł najlep-

Zawody żużlowo' odbędą się w dniu 
6 listopada, z udziałom czołowych za­
wodników Polski. Na torzo Stadionu Olim­
pijskiego startować będą między Innymi: 
Smoczyk, Olejniczak, Paluch, Slekolskl I 
Kołeczek. Takżo w listopadzie odbędzie 
się we Wrocławiu uliczny wyścig „O błę­
kitną wstęgę Odry" oraz wyścig o puchar 
prezydenta miasta — Kopczyńskiego,

DOBRA PRZYSZŁOŚĆ
SAŁYGI

Sąłyga jest typem wieloetapowca. Do­
skonale zaprezentowawszy się w wyścigu 
P—W i na Węgrzech, nie zdołał wybić 
się w Tour de Polognc, jadąc pechowo, 
zresztą niedysponowany na pierwszych 
etapach, a straty nic mógł odrobić w na­
stępnych. Przedstawiciel młodej genera­
cji Sałyga jest nadzieją naszego kolar­
stwa szosowego, a jego zapał i ambicja
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Od 15 m. do rekordu świata w oszczepie Po pobiciu rekordu Polski
Osiński myśli o Olimpiadzie

Niezwykła siła woli Nataszy Smirnickiej
ZASŁUŻONY mistrz sportu, je­

den z najlepszych trenerów ra­
dzieckich w lekkoatletyce — Aleksie­

jew, z uśmiechem na ustach obser­
wował z trybun wyczyny ośzczcpni- 
czek na mistrzostwach ZSRR. „Spec" 
oszczepu, jeden z najlepszych oszczep 
ników radzieckich, bawiący na try­
bunach „incognito", zagadnął swego 
sąsiada:

— Czy jest możliwe, żeby rzucił 
ktoś dalej niż ta wysoka, smukła, sil­
na dziewczyna (Czudina) ?

Mówiąc te słowa Aleksiejew wska­
zał swemu sąsiadowi na chorągiew­
kę, oznaczającą rekord światowy 
Smirnickiej 53,41.

Aleksiejew był pewny, że mała, nie­
pozorna śmimicka rzuci dalej niż 
Czudina. Znał ją przecież od wielu 
lat, była ona jego asystentką.

Wiktor Aleksiejew uczył młodych, 
udających się na front chłopców lek­
koatletyki w Leningradzie. Po obro­
nie Leningradu, gdy bohaterstwo 
mieszkańców miasta, nazwanego imię 
nlem twórcy pierwszego państwa so­
cjalistycznego, uratowało gród przed 
najazdem faszystów, Aleksiejew u- 
dał się na zasłużony odpoczynek. Za­
trzymał się na południu, w Piatigor- 
sku.

Natura ciągnie wilka do lasu —jak 
mówi polskie przysłowie. Aleksiejew, 
odpoczywający po trudach przygoto­
wania fizycznego młodzieży lenin- 
gradzklej, wybrał się na stadion. Pa­
trzył spokojnie na ćwiczące na ma­
łym boisku uczennice, które skakały, 
biegały rzucały. Aleksiejew siedział 
na trybunie, gdy prawie wszystkie 
dziewczęta wyszły. Na boisku zosta­
ła się przecież jedna...

Djatlowa rzuciła 15 metrów. A póź­
niej rzucała stale, nawet już po od- 
jeździe Aleksiejewa do Leningradu.

W SZKOLE ALEKSIEJEWA
Spotkali się powtórnie w Leningra­

dzie, gdy Natasza zaczęła studiować 
w. f. Aleksiejew obserwował rzuty 
rekordzistki świata Anokiny (48,39) 
i myślał o Nataszy, która była lepsza 
stylowo. Rzucała jednak niewiele po­
nad 35 m.

— Nic nie wyjdzie z oszczepu — 
mówiła Djatlowa do Aleksiejewa. — 
Trener jednak zawziął się i cały wol­

16-letnia dziewczyna
hije rekord ZSRR

NA STADIONIE Dynamo Tbilisi 
doszło do niespodzianki dużego

ny czas poświęcał dia swej uczenni­
cy. Dyskutował z nią, zachęcając do 
wytrzymałości w treningu.
SPORT I SZTUKA

W 1946 roku Natasza na mistrzo­
stwach ZSRR rzuciła 39,68.

— Mało — powiedziała.
— Wspaniale — odrzekł trener. I 

znów siedział przy swej uczennicy, 
mówiąc jej o sztuce i przechodząc 
nieznacznie do sportu.

— Artysta gra, gra, by ostatecz­
nie zdobyć się na finał, którym zdo­
bywa sławę — mówił często Aleksie­
jew.

Raz zwrócił uwagę Nataszy na ar­
tykuł w amerykańskim tygodniku.

— Patrz, jak oni oceniają sportow-

— 50,39 nie byl oficjalnie zareje­
strowany.

Djatlowa - Śmirnickaja, rozma­
wiając o tym rekordzie z Aleksie- 
jewem mówiła:
— To jest wynik fenomenalny!
— To nie jest granica możliwości 

— odpowiadał z wiele znaczącym 
uśmiechem Aleksiejew.

NARESZCIE ZWYCIĘSTWO!
Trenowali nadal i 5 sierpnia 

Djatlowa - Śmirnickaja rzuciła 
53,41, ustanawiając rekord świata 
o jakim nie śniło się największym 
fachowcom lekkoatletyki. Po tym 
rekordzie, Aleksiejew może z roz-

IIŃSKI pobił rekord Polski na 
30 km, osiągając 1:50:28,8. Sta 

ło się to w dniu, kiedy w Koszy­
cach odbywał się Międzynarodowy 
Maraton Wolności, w którym mieli 
uczestniczyć Polacy. Niestety tylko 
mieli, bo ani jeden z naszych mara 
tończyków nie zdał we właściwym 
czasie egzaminu, jaki im wyznaczył 
PZLA, polegający na osiągnięciu 
minimum na 30 km — 1:52,00.

Gdy Osiński pobił rekord Polski, 
wielu ze zwolenników lekkoatlety­
ki zaczęft się zastanawiać nad „pro 
blemem Osińskiego". Szkoda, że nie
wysłano go do Koszyc mówiło

ca. Taki wzrost, taka waga, taki
czuleniem wspominać karierę

kalibru, 
16-letnia 
ła rekord 
siągając 5 
lepiej od

młodziutka, bo zaledwie 
Nadzia Hnykina pobi- 
ZSRR w skoku w dal, o- 

। m 82 cm, a zatem o 2 cm 
starego rekordu Haliny

UPÓR WYSTARCZA
— Ta ma zapał — pomyślał Alek­

siejew i zszedł na boisko. Pokazał 
dziewczynie jak należy obchodzić się 
z kulą, która była największym jej 
wrogiem.

Po wskazówkach, Aleksiejew zapy­
tał uczennicę o nazwisko.

— Natasza Djatlowa — odpowie­
działa.

— Chcesz uprawiać lekkoatletykę?
— Nie! Bardziej lubię akrobatykę... 

Żebym tak mogła zrobić „szpagat."!
Aleksiejew jedńak hie^uśtąpif.jNa­

mówił dziewczynę do przebiegnięcia 
500 m, wypróbował ją w oszczepie.

Turowej (Leningrad). Rekord Turo- 
wej przetrwał 15 lat.

Po ustanowieniu nowego rekordu, 
trener Hnykiny tak powiedział:

— Sukces mojej wychowanki 
nie jest dziełem przypadku, lecz 
wynikiem systematycznej pracy. 
Jest ciekawe, że już w ciągu lata 
Nadzia kilka razy w czasie trenin 
gów przekroczyła 6 m.
Na tych samych zawodach Meri 

Koczladze ustanowiła rekord ZSRR 
juniorek w biegu 80 m pł., osiąga­
jąc 12 sek. Stary rekord został po­
prawiony o 0,1 sek.

W trójskoku Szczerbakow osiąg­
nął 15,43, bijąc dotychczasowy re­
kord ZSRR o 20 cm.

Jeszcze jeden rekord ustanowiła 
reprezentacyjna sztafeta ZSRR 4 x 
1,500 m (Biełokurow, Sidorenko, Po 
pow, Wiltysume), osiągając 16:00, o 
8,4 lepiej od dotychczasowego re­
kordu.

tors... Nie istnieje dla nich, w spor­
cie kapitalistycznym duch, morale. 
Pamiętaj Natasza, że morale sportow 
ca znaczy więcej. Pamiętaj, że jesteś 
jedną z zawodniczek w wielkiej ro­
dzinie sportowców Związku Radziec­
kiego. To poczucie — to nasza naj­
większa siła •—■ powiedział Aleksie­
jew.

Djatlowa nie rozstawała się z tre­
nerem. Ucząc się u niego, wyjeżdża­
ła często na wieś do 10 — 11-letnich 
dzieci, słuchaczy pierwszego roku w 
sportowej szkole Aleksiejewa. Treno­
wała razem ze Szczerbakowem; Ży- 
biną również uczniami Aleksiejewa. 
W 1947 rzuciła ponad 40 metrów, 
startując już w grupie seniorek. Naj 
lepszy jej rzut zapewnił jej drugie 
miejsce na liście radzieckich oszczep- 
niczek.

Djatlowa z rzutem ponad 46 m 
ustępowała tylko Majuczai. W na­
stępnym roku poprawiła rekord ży­
ciowy o 1 metr i 63 cm. Była znów 
druga w ZSRR, za Czudiną.

ATAK NA REKORD ŚWIATA
Oszczepniczki radzieckie rozpo­

częły atak na oficjalny rekord 
świata, należący do austriaczki 
Baumy — 48,60. Rekord Majuczai

Smirnickiej, znaczoną wynikami: 
15 m, 25,61; 39,68; 46,07; 48,70 i 
53,41.
Mógł też, obserwując jako tajemni­

czy widz, mistrzostwa ZSRR powie­
dzieć do sąsiada: a

— Czy rzuci ktoś więcej, niż Czu­
dina? — z przekonaniem, że zrobi
to Djatlowa-Smirnickaja, jego wspa- ry nadesłał nam

się. Mógłby tam zrobić coś około 
2,45, a to byłby już bardzo dobry 
wynik i sukces.

Osińskiego spotkała niewątpliwie 
krzywda. Zeszłoroczny mistrz ma­
ratonu jest i w obecnej chwili' naj­
lepszym maratończykiem w Polsce. 
Tylko pech nie pozwalał mu udo­
wodnić supremacji. Ten pech nie 
pozwolił mu także na osiągnięcie 
minimum, wymaganego od kandy­
datów do Koszyc. Ale ten pech nie 
przeraża Osińskiego. W liście, któ-

— To, że mnie do Koszyc nie 
• wysłano,' zbytnio mnie’ nie przeję 
lo. Powiem prawdę, wolę nawet 
ten rekord Polski (30 km — 
1:50:28,8), niż wyjazd do Koszyc. 
Głównym moim celem jest Olim- , 
piada 1952. I wszystkie moje ste­
rania pójdą w tym kierunku. 
Oświadczeniem tym Osiński za­

myka dyskusję nad „sprawą Koszy­
ckiego maratonu". Myśli on o przy 
szłości. W najbliższej — zamierza 
zaatakować rekord na 20 km, nale­
żący do Fiałki — 1:07:56,0; i na 25 
km — Gancarz 1:30:58,0.

Bolączką rekordzisty Polski jest 
brak pantofli, tzw. „maratonek". 
Ich brak spowodował przecież wy­
cofanie się z maratonu mistrzow­
skiego i rany na nogach w czasie 
pierwszej próby bicia rekordu Pol­
ski na 30 km.

Osiński twierdzi, że stać go na 
2:40. Możemy mu wierzyć. Osiński 
jest zawodnikiem doświadczonym
i... skromnym, 
mu się dopiąć 
na Igrzyskach 
oczywiście nie

Wierzymy, że uda 
celu — startowania 
Olimpijskich, o ile 

powtórzą się histo-

niała uczennica. czytamy:
mistrz maratonu, I rie, które spowodowały nieobecność 

I Osińskiego w Koszycach.

10 P.Z.T. będzie się głowił Q 
nad klasyfikacją

nazwisk 10 najlepszych tenisistów trudności

WRAZ z wejściem na stopnie po­
ciągu Warszawa — Odra Port 
— Sztokholm naszej reprezentacyj­

nej pary Skonecki — Piątek, zakoń­
czył się praktycznie sezon tenisowy 
w Polsce. Korzystając z ostatnich bla 
sków jesiennego słońca, w większych 
klubach odbywają się "jeszcze ostat­
nie partyjki, raczej już towarzyskie, 
niż sportowe. Sezon jest już nieodwo­
łalnie zakończony.

Ciężar sezonu siatkówki
przeniesiony z zimy na lato

21 okręgów walczy o puchar PZKSS
Andrejewa 
14,75 w kuli

REKORDZISTKA świata w pchnlę 
ciu kulą, Andrejewa, poprawiła 
swój rekord na 14,75.

Warto zaznaczyć, że rekord świa­
towy Andrejewy nie jest rekordem 
ZSRR. Sewriukowa rzucała bowiem 
przed przyjęciem ZSRR do IAAF 
14,89. ■

W ŚLAD za koszykarzami i koszy- 
karkami stolicy, którzy rozegrali 
pierwsze mecze mistrzowskie ub. soboty 

i niedzieli, rozpoczynają również sezon 
siatkarki i siatkarze Warszawy. Rozgryw­
ki ich nie będą jednak normalną jak 
dotychczas walką o tytuły. PZKSS bo­
wiem. idąc w śladv prawie wszystkich

nim, przerzucił ciężar sezonu volleybala 
z zimy na lato.

ROZGRYWKI O PUCHAR,
Zamiast więc normalnych rozgrywek 

mistrzowskich w salach od listopada do 
lutego, które odbywać się będą obecnie

państw', które uprawiają siatkówkę 
Związkiem Radzieckim na czele, jak 
wnież ze względu na rozgrywanie 
strzostw świata i Europy w sezonie

w okręgach od 15.4 
wprowadził w sezonie

do 30.6, PZKSS
zimowym roz-

ró- 
mi-

Wytwórcza narada Kolejarzy
na nowej drodzeSportowcy polscy

NRADA wytwórczo-sportowa???
<1 diabeł — myślalo wielu czynnych 

zawodników, którzy w prasie stołecznej 
przeczytali, że sekcja pliki ręcznej ZKS 
Kolejarz — Polonia postanowiła przepro­
wadzić pierwszą togo rodzaju naradę.

A tymczasem cl, którzy byli obecni na
wipomnlanej naradzie, 
wiele korzyści.

Narada skończyła się 
wzglądów technicznych 
śwląclć jej w numerze

wynieśli z niej

późno, więc ze 
nie możemy po- 

wlącej miejsca.
Zajmlemy się nią pótnlej, obszerniej I 
wszechstronniej.

Narazle, w kilku zdaniach, postaramy się
dać 
obrad

parą fragmentów kilkugodzinnych
młodych sportowców I ich star- 

— ’ - ’-------' klubu I Zarżą-izych kolegów z Zarządu 
du Związku Zawodowego 

Jak było dotychczas w 
cjach polskich?

Pracowano chaotycznie,

Kolejarzy, 
klubach i ssk-

bez planu, od
wydarzenia do wydarzenia, bez podstaw 
finansowych, a „władcą" był kierownik 
sekcji lub Zarząd klubu.

Jak będzie w nowym sporcie Polski So­
cjalistycznej?

Hokeiści
wyjechali do Brna

HOKEIŚCI polscy pod kierowni­
ctwem red. Zarzyckiego, wyjechali 

do Brna, celem przeprowadzenia tre­
ningu na tamtejszym sztucznym lodo­
wisku.

Hokeiści wyjechali do Brna w skła­
dzie: Skarżyński, Bromowicz, Maciejko, 
Makutynowicz, Trenk, Dolewski, Hanz- 
lik, Gansicnicc i Csoric.h. Wyznaczeni 
uprzednio na wyjazd mgr Kowalski i 
Zieliński nie otrzymali urlopów. Lewa-
cki zjedzie Brna z kilkudniowym
Opóźnieniem. Ziaję zatrzymały sprawy 
rodzinne a świcarz ma dołączyć się do 
kolegów po rozegraniu meczu piłkar­
skiego z CSR.

Wraz z hokeistami wyjechali do Brna 
kandydaci na trenerów: Osmański i 
Kró1

Tak „szeregowy", jak „oficer" będzie 
miał prawo do zabrania głosu w Intere­
sujących go sprawach sekcji I klubu.

Czy przeciętny miłośnik sportu wie na 
przykład, jakich sum potrzeba, aby w 
ciągu roku prowadzić sekcję piłki ręcz­
nej Jednego klubu?

Otóż suma rocznych preliminowanych 
wydatków wynosi w Kolejarzu — Polonii 
2.820.000 zl.

Na wydatki te składają się: koszty wy­
najmu sal treningowych, pensje trenerów, 
opłaty do związków, ryczałty dla drużyn 
obcych, reklama spotkań, sprzęt Itp.

Tymczasem dochody sekcji nie są wy­
sokie i ograniczają się zaledwie do około 
pół miliona złotych. Klub więc musi prell 
minować na sekcję przeszło dwa milio­
ny złotych.

A przecież, jak zauważyła słusznie za­
wodniczka Nowachowicz, nie przewidzia­
no w budżecie sum na pomoc lekarską, 
a jak podkreślił inny mówca — zapomnia­
no o pozycji na kształcenie ideologiczno- 
spoleczne.

Jeden z głosów dyskusji zwrócił uwa­
gę na fakt, że w Radomiu pracuje wy­
twórnia wysokowartościowych pasów skó 
rżanych do maszyn włókienniczych. Z 
odpadków produkcji moźnaby fabryko­
wać . doskonałe piłki, tak przynajmniej 
zapewniał dyskutanta kierownik owej pla 
cówki. Mamy nadzieję, że sprawa tę zaj- 
mie się bliżej odpowiedni wydział 
GUKF-u.

Dyskusja była żywa i interesująca. Dal­
szymi głosami i wypowiedziami zajmlemy 
się w następnych numerach. Jedno już 
możemy stwierdzić w sposób jak najbar­
dziej zdecydowany: sportowcy polscy ro­
zumieją istotę przemian, jakie dokonały 
się w naszym ruchu wychowania fizycz­
nego i będą czynnie współpracować w 
kształtowaniu nowego, socjalistycznego, 
uświadomionego typu zawodnika wyczy­
nowca, dla którego nie obce będę żad­
ne problemy, zajmujące w danej chwili 
uwagę całego społeczeństwa.

Przyjmując jako podstawę Ideologiczną 
Uchwalę Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie kultury fizycznej I sportu spor­
towcy ZKS Kolejarza — Polonii, a wraz Z 
nimi wszyscy sportowscy polscy, przyczy­
nią się do wychowania masowych zastę­
pów nowych budowniczych socjalizmu.

grywki o puchar. Startować w nich mo­
gą wszystkie zrzeszone kluby (po 1 dru­
żynie), bez różnicy przynależności do 
poszczególnych klas (A, B, C), Rozgryw­
ki odbywać się będą w zasadzie syste­
mem pucharowym, przy czyni PZKSS 
pozostawił wolną rzękę okręgom co do 
ich systemu, tj. odpadnięcia drużyn po 
1 czy też po 2 porażkach, a nawet w za­
leżności od ilości zgłoszonych zespołów 
okręgi mogą wybrać dowolny system 
rozgrywek — ale taki, aby spotkania 
ukończone były do 15 stycznia.

społów ma prawo zgłosić się 28 drużyn 
kobiecych względnie 29 męskich, przy 
czym rozdzielnik na poszczególne okrę­
gi jest następujący:

Warszawa — 3 kobiece i 3 męskie, 
Wrocław — 1 i 2, Gdańsk — 2 i 2, Kra­
ków — 2 i 2, Łódź — 3 i 2, Bielsko — 
1 i 2, Pomorze — lii, Radom — lii, 
Lublin — lii, Ślą-k — 2 i 2, Często­
chowa — lii, Białystok — lii, Ol­
sztyn — lii, Opole — lii, Ostrów — 
1 i 1, Piotrków — lii, Poznań — 1 i

Plon całorocznego trudu tenisi­
stów — lista 10 najlepszych 1949 r. 
zostanie wkrótce podana przez PZT 
do wiadomości publicznej. Będąc z 
natury dość niecierpliwego usposo­
bienia — udajemy się do siedziby 
władz tenisowych i próbujemy odkryć 
rąbka tajemnicy 10 najlepszych.

Spotyka nas pewne rozczarowanie. 
Członkowie zarządu są powściągliwi, 
tajemniczy. m

— Musielibyśmy wertować cało­
roczne wyniki, ułożenie listy nie jest 
sprawą prostą, „Przegląd" musi po­
czekać jeszcze pewien czas na ogło 
szenie oficjalnej listy.

Nie łatwo nas jednak przekonać. 
Zaczynamy z innej beczki. Prowoku­
jemy do wynurzeń, rzucając własną 
klasyfikację. Działacze tenisowi łapią 
haczyk, rozpoczyna się polemika, a 
w efekcie jej najpoważniejszy czło­
nek PZT — Donimirski dokonuje 
trudnej sztuki i podaje nam własną 
listę najlepszych dziesięciu tenisi­
stów. Przedstawia się ona następu-

trudności z ustaleniem dalszych po­
zycji. Oto przyczyna, dla której 
członkowie zarządu PZT nabrali wo­
dy w usta. Nie dziwimy się. Sprawa
jest 

P.
scu 
jest 
nał
Ks.

diabelnie skomplikowana.
Donimirski postawił na 3 miej-
Chytrowskiego. Uzasadnienie 

następujące: Chytrowski poko- 
dwukrotnie Bełdowskiego, raz 
Tłoczyńskiego, zwyciężył Rohls-

Tarnów — lii, Kielce — lii.
Do finałowych rozgrywek zakwalifiku­

ją się po 2 pierwsze drużyny z każdej

jąco:
1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)

Skonccki Władysław 
Piątek 
Chytrowski 
Olejniszyn
Tłoczyński Ksawery
Niestrój 
Bratek 
Bełdowski

28 + 29 DRUŻYN 
W FINAŁACH

Rozgrywki półfinałowe o puchar odbę­
dą się między 3—5 luty (dr, kob.) oraz 
10—15 luty (dr. męskie), a rozgrywki 
finałowe między 17—20 luty (dr. kob.) 
oraz 2'1—26 luty (dr. męskie). Do roz­
grywek półfinałowych, które rozegrane 
będą w czterech grupach po 6—7—8 ze-

Gwardia Gd. - ŁKS Włókniarz
emocjonuje Łódź

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę pię­
ściarze ŁKS — Włókniarz wal 
czyć będą w Łodzi w meczu towa­

rzyskim z Gwardią Gdańsk.
W ramach tego spotkania dojdzie 

do kilku ciekawych pojedynków: w 
muszej Mikołajczewski spotka się z 
Kargierem, w koguciej Kruża z Ma­
łeckim, w piórkowej Gołyński z Ma­
zurem. w lekkiej Antkiewicz z Mar­
cinkowskim, w półśredniej Iwański 
z Nogajskim, w średniej Kwiatkow­
ski z Olejnikiem, w półciężkiej Rudz 
ki z Jaskółą, w ciężkiej Mechliński 
z Grzelakiem.

W drużynie gospodarzy zabraknie 
Debisza, który wyjechał do Finlan­
dii.

Zogdnie z nowym statutem zosta­
nie utworzony w PZB kapitanat za­
miast jednej osoby kapitana związ­
kowego. Na przyszłym zebraniu 
przedstawiony zostanie regulamin i 
zostanie ustalony skład kapitanatu.

4 DRUŻYNY KOBIECE
I 12 MĘSKICH STARTUJE
W STOLICY
W Warszawie spotkania o puchar PZKSS 
rozpoczynają się w najbliższą sobotę i 
niedzielę 29 i 30 hm, W konkurencji ko­
biecej startują tylko 4 drużyny: Spójnia 
Marymont, Spójnia Praga, AZS i Kol. 
Polonia. Rozegrają one każda po 1 spot­
kaniu; w konkurencji męskiej 12 zespo­
łów podzielono na 2 grupy: I — AZS, 
Spójnia Praga, Kol. Polonia, Huragan 
Wołomin, Piast, Związkowiec Skra; II— 
Spójnia Mar., Jedwabnik Milanówek, Lc-

9) Buchalik
10) Skonecki Henryk
Czy lista p. Donimirskiego 

bezbłędna? Na pewno nie. Ale
jest 
kla-

gin, Drukarz, Ogniwo, Żyrardo-
wianka.

Siatkarze rozegrają w grupach po 1 
spotkaniu w jednej rundzie, a po 2 pier­
wsze drużyny wejdą do spotkań finało­
wych, w których mecze z rozgrywek gru­
powych będą automatycznie zaliczone.

Na zakwalifikowanie się do drugiego 
etapu rozgrywek o puchar PZKSS, spot­
kań półfinałowych, największe szanse 
mają siatkarki Spójni, Mar., AZS i Kol. 
Polonii oraz siatkarze AZS i Spójni Mar, 
Trzecią drużynę męską jest b. trudno 
wytypować.

KONTREDANS SIATKAREK
W składzie drużyn kobiecych Spójni 

Mar. i AZS zajdą pewne zmiany, a mia­
nowicie: z AZS ubędzie English, która 
przechodzi do Spójni Mar., wybitnie 
wzmacniając ten zespół oraz Wcrewska 
i Bałdyżanka, zmieniające kolor biało- 
zielony na czarny — kolejarski.

Akademiczki natomiast pozyskały po­
wtórnie Szczawińską z Lublina, która 
definitywnie już przeniosła się do sto-

syfikacja jego jest ciekawa i warto­
ściowa, choćby z tego względu, że 
jest pierwsza. Przyznajemy, iż sami 
marny poważne trudności w próbie 
zestawienia kolejności najlepszych 
tenisistów krajowych, z tego wzglę­
du przede wszystkim, iż w tegorocz­
nym sezonie, począwszy od trzeciego 
miejsca, trwał prawie bez przerwy za 
żarty kontredans w toku zaciętych 
bojów na kortach całego kraju.

Pozycja Skoneckiego Władysława 
jest oczywiście bezsporna. Wygrał 
oba turnieje mistrzowskie (w Bielsku 
i Sopocie), ma wyniki międzynaro­
dowe, sięga przecież po zasłużone 
miejsce na liście dziesięciu najlep­
szych tenisistów europejskich.

Również nie może budzić wątpliwo 
ści druga pozycja Piątka, który po­
za przegranymi ze Skonecklm, po­
niósł tylko jedną porażkę, 1 to w we- 
wnętrzno-klubowym meczu z mało- 
zuanym graczem — poznaniakiem — 
Stefańskim. Piątek postawił również 
pierwsze kroki na drodze, do wywal­
czenia sobie marki „zagranicznej", 
bijąc Czecha Smolinsky'ego w CSR, 
oraz staczając zacięte walki z Ada­
mem i Caralulisem (porażki po do­
brej grze w 5 setach). *
ZACZYNAJĄ SIĘ TRUDNOŚCI

Teraz rozpoczynają się dopiero

Paszkówna 
stale w formie

W czasie korespondencyjnych za-
licy.

W 
umiej 
godz.

sali Stowarzyszenia Ognisko (da. 
YMCA) odbędą się w sobotę od 
19 cztery spotkania, a w niedzielę

od Rodź. 14.30 sześć snotko-'

wodów między wyższymi uczelniami 
w. f. Paszkówna skoczyła wzwyż 145. 
Z pozostałych wyników na uwagę za 
sługują; 100 m — Sucheński — 11,4;
800 m — Bąkowskl — 2;04,6,

sona, z którym przegrał Piątek, ma 
na swym koncie wreszcie zwycię­
stwo nad najgroźniejszym swym ry­
walem — Olejniszynem, z którym wy 
grał niedawno w ważnym meczu o 
mistrzostwo drużynowe Polski. Chy­
trowski pokonał Olejniszyna łatwo, 
w dwu setach. Kto wie może należy 
mu się rzeczywiście 3 miejsce. ta

Czwarty powinien więc być Olejni­
szyn. Zwyciężył Niestroja, Bratka, 
Buchalika. Ale pozycja Olejniszyna 
nie jest taka bezsporna. Przegrał on 
i z Bełdowskim, a nawet z Henrykiem 
Skonecklm (w mistrzostwach War­
szawy).
WALKA O 5 MIEJSCE

Kto ma być piąty?..
Ksawery Tłoczyński, czy Nie­

strój?.. Pierwszy pokonał Bełdowskic 
ko i Bratka, drugi ma na swym kon 
cie porażkę z Buchalikiem w mlstrzo 
stwach śląska. Niestrój gra może.ró 
wniej od szczecinianina, ale Tłoczyń­
ski ma znów w stylu swej gry 
specyficzną inteligencję, doskonały 
zmysł taktyczny. Niestety usterki 
startu spowodowane dawną kontuzją 
nogi nic pozwalają Ksawerowa na 
pełne rozwinięcie swych zdolności. 
Może należałoby *obu klasyfikować 
razem, wg recepty „ex-aequo“.

Dalej powinien „iść" Bratek; zwy 
cięstwo nad Chytrowskim i dobry 
mecz ze Skonecklm (Bratek miał za 
słaby początek sezonu, by być klasy­
fikowany wyżej), Bełdowski (zawsze 
nierówny i nieobliczalny), 1... — zno­
wu kłopoty i dyskusje — Henryk 
Skonecki, czy Buchalik?

Skonecki II pokonał Olejniszyna, 
Buchalik zaś — Niestroja i Bratka. 
Tutaj pozwolimy sobie na korektę li­
sty p. Donimirskiego i postawimy je 
dnak wyżej Henryka Skoneckiego, 
Zawsze będziemy faworyzować, jeśli 
można się tak wyrazić, gracza agre­
sywnego, o stylu ofensywnym, kry- 
jącym większe możliwości na przy­
szłość, niż opanowany przerzut, bez 
większego polotu i szybkości.
LISTA Z R. 1948

Na zakończenie podamy dla orien­
tacji zeszłoroczną listę PZT:

1. Skonecki, 2. Hebda, 3. Bratek, 
4. Piątek, 5. Bełdowski, 6. Olejniszyn, 
7. Ks. Tłoczyński, 8. Chytrowski, 9. 
Skonecki H. 10. Buchalik.

Jak widzimy w ub. r. sklasyfiko­
wano Hebdę, który w tym sezonie 
nie brał udziału w obu turniejach mi­
strzowskich. Bratek obniżył loty, czy 
też młoda generacja poprawiła swą 
formę.

Listą kobiecą dziś nie zajmujemy 
się. Sprawa to łatwiejsza od ułoże­
nia klasyfikacji męskiej, jednocze­
śnie zaś dużo, dużo smutniejsza. 
Pierwsza Jadwiga... a potem nadal 
długo, długo nic.

B. Tomaszewski -

B-8984'
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@ł@k w je czołowe pozycje
KOBIETA zmienną jest ...nawet w 

sporcie. Wystarczy przejrzeć kil­
ka częściowych bilansów rocznych na 

szych lekkoatletek, by przekonać się, 
że właściwie nigdy nie można prze­
widzieć, jaka spotka nas niespodzian­
ka ze strony naszych dziewcząt.

Niegdyś polska lekkoatletyka ko­
bieca była potęgą. Bezpośrednio po 
wojnie przyszłość zapowiadała się ró­
żowo. W ub. roku było słabo. W tym 
roku jest z wynikami jeszcze gorzej, 
ale... znów są widoki na wybitną po­
prawę w najbliższej przyszłości. Pra­
wdziwy labirynt, który może skon­
struować jedynie kobieca zmienność.

Porównanie suchych wyników tego 
roku z rezultatami ubiegłego sezonu 
wypada niekorzystnie. Jednakże, gdy 
weźmiemy ^pod uwagę rozpoczętą 
przez PZLA z wielkim rozmachem 
pracę nad juniorkami, liczne obozy 
dla najlepszych i postęp młodzieży, 
która już w ubiegłym roku była w 
czołówce, a dalej wiele nowych na­
zwisk na liście — to przyznać musi-

Bilans lekkoatletyki kobiecej
zapowiedzią lepszego jutra

my, że sezon 1949 r. zapowiada lep­
szą przyszłość.

Do pełnego optymizmu upoważnia 
nas uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie kultury fizy­
cznej. Jesteśmy pewni, że^|>o wpro­
wadzeniu wytycznych partii w te­
ren, odkryte w tym roku talenty 
nie napotkają na przeszkody w u- 
prawianiu sportu, co zdarzało się 
przed rokiem czy dwoma wielu czo­
łowym zawodniczkom. Te przeszko­
dy powodowały zniechęcenie, a więc 

i obniżanie się wyników.
CZWÓRKA MUSZKIETEREK

Reprezentacja kobieca stoczyła za­
ledwie jeden mecz międzypaństwowy, 
z Czechosłowacją. Przeciwniczki na-

wanie 59:36. Polki przystąpiły do 
meczu za słabo przygotowane. Zresz­
tą i lepsze przygotowanie nie mogło 
wtedy doprowadzić do zwycięstwa. 
Zbyt mało mieliśmy zawodniczek, 
które mogłyby zwyciężać z robiący­
mi ogromne postępy reprezentantka­
mi CSR.

Dopiero pod koniec sezonu wyłoni­
ła się czwórka lekkoatletek, które 
mogłyby zrobić Czeszkom niespo­
dzianki. Czwórka ta to: Gburkówna, 
Konikówną, Cieślikówna i Bregulan- 
ka.

Największym sukcesem może po­
chwalić się Gburkówna. Stoczyła ona 
w Katowicach równorzędną walkę z 
mistrzynią olimpijską w skoku wdał

540. Węgierka dobrze zapamiętała 
Polkę, której wróżyła wielką przysz­
łość. Najlepszy wynik Gburkówny 
551, to już europejski poziom.

NASTĘPCZYNI WAJSOWNY
Na drugim miejscu z czwórki mu-

szych lekkoatletek wygrały zdecydo- —Gyarmatti. Obie skoczyły wtedy

OTPi H - \

Przy okrqqlym siole ustalono marszrutę

szkieterek należy postawić najmłod­
szą — Konikównę. Krakowianka w 
dysku, „narodowej" naszej konkuren­
cji wywindowała się na szóste miej­
sce w tabeli wyników, osiągniętych 
w historii polskiej lekkoatletyki. Rzu 
ciła zaledwie 1 cm mniej niż mistrzy­
ni olimpijska z roku 1928 — Kono­
packa. Zwycięstwo mistrzyni naszych 
juniorek nad reprezentantkami CSR 
w Witkowicach z rezultatem 39,61 — 
to sukces nielada.

I Wynik Konikówny w kuli 12,43 u- 
zyskany w niedzielę w Krakowie, 
'^świadczy o olbrzymich możliwościach 
/krakowianki i w tej konkurencji. Nie­
szczęście z tym, że rzadko się zdarza, 
by w obu konkurencjach można dojść 
do wysokowartościowych wyników.

ski na 500 m, uzyskane w nieobecno­
ści Cieślikówny i Piwowarówny.,

Milewska nie jest jedyną przedsta­
wicielką młodzieży lekkoatletycznej 
w ekstraklasie polskich zawodniczek. 
Załączona tabela wyników juniorek 
najlepiej świadczy, jaką rolę odgry­
wają młode, obiecujące zawodniczki 
w lekkoatletyce polskiej.

Wielka ilość juniorek, szczególnie 
w biegach i skokach, pozwala spo­
dziewać się, że konkurencje te w przy 
szłym roku mogą przynieść znacznie 
lepsze wyniki.

całego sezonu dojść do. dobrych re^ 
zultatów. Z dyskobolek warto wy­
mienić jeszcze Łaptasiównę, na którą 
należy zwrócić większą uwagę.

W biegach znane od lulku lat za­
wodniczki: Modefówna, Słomczewska 
nie zrobiły żadnych postępów. Stanę­
ła również w miejscu Gembolisówna.

W skoku wzwyż reprezentantka 
starej gwardii, Wiśniewska, dzielnie 
walczyła przez cały sezon z junior­
kami.

NAJJAŚNIEJSZY PUNKT

STARA WIARA

DO STOŁU obrad w lokalu PZLA 
zasiedli przedstawiciele PZLA, 
prezes dyr. Foryś, dyr. Askanas, ob. 

Moskwa, reprezentanci kadry trener 
skiej, ongiś wielokrotni reprezentanci 
i mistrzowie Polski, Wacław Gąssow­
ski i Karol Hoffman, przedstawiciel 
świata lekarskiego — dawny zawod­
nik AZS-u dr Miller, prof. gimnasty­
ki p. Paruszewski — i ci, o których 
sprawach miano radzić — przedstawi 
ciele AZS-u Straszak i Gordon.

Przedmiotem obrad był problem 
pozyskania najszerszych rzesz stu­
denckich dla „królowej sportów" — 
lekkoatletyki. Obradujący doszli do 
konkretnych postanowień, które od 
razu sformułowano w plany na naj­
bliższe miesiące.

Ciekawe było skrzyżowanie dwóch 
opinii, z jednej strony młodych dzia­
łaczy, po uszy pogrążonych w pracy, 
pełnych zapału, niecierpliwych wobec 
trudności, z drugiej zaś doświadczo­
nych na bieżniach i w pracy społecz­
nej ludzi, którzy na pamięć znają bo 
łączki polskiego sportu. Ze strony 
tych ostatnich, konkretnie ze strony 
PZLA wyszło zaproszenie do rozmów.

Zaczęło się od trudności na jakie 
napotyka AZS.

— Do niedawna w departamencie 
Miii. Ośw. nie wykazywano należy-

najlepiej na 12 tys. akademików lek­
koatletykę trenuje 20. Gdyby nie mło 
dzież gimnazjalna byłoby krucho...

PREZES FORYŚ: — Punktem wyj 
ścia dla rozkręcenia pracy w zimie 
jest stworzenie odpowiedniego ośrod­
ka, wynajęcie sali, zakupienie sprzę­
tu, no i co najważniejsze dobry in­
struktor. W wielu ośrodkach akade­
mickich te kwestie są już rozwiąza­
ne. Pozostałaby jeszcze sprawa zor­
ganizowania pomocy dla zawodni­
ków, np. dożywianie...

K. HOFFMAN: — Tak, dożywia­
nie na pewno wpłynie na zwiększenie 
frekwencji na treningach. Zawodnicy 
częstokroć są w b. ciężkich warun­
kach.

DYR. ASKANAS (chwytając ołó­
wek): — Damy pomoc 10 ośrodkom. 
Możemy liczyć, że w każdym ośrodku 
będzie trenować około 40 zawodni­
ków. Każdy z nich powinien otrzy-' 
mać po treningu przynajmniej 2 buł-* 
ki z wędliną, ew. bon na wędlinę, 
czy na kolację do restauracji, co wy 
niesie ok. 50 zł na osobę. Czyli mie­
sięcznie PZLA musi dać przynaj­
mniej 400 tys. zł na dożywianie aka 
demików-sportowców...

tego zrozumienia 
akademickiego...

— Zdarzali się 
preliminarz AZS

dla potrzeb

tam ludzie, 
zmniejszali

sportu

którzy
4-krot-

nie w stosunku do potrzeb...
— Nie było pieniędzy na umasowie 

nie sportu, gdyż Igrzyska Międzyna­
rodowe pochłaniały większą część 
budżetu... 1

— AZS-lacy nie są wdrożeni do ca 
łorocznej prący. W lecie ona zamiera, 
choć powinna przenieść się na obozy 
i wczasy...
DYR. ASKANAS: — Rozmowy na 

sze ograniczymy do sprawy wyczy- 
nowości, za którą idzie umasowie- 
nie. Wyniki zależą od pracy w zi­
mie i nad nią trzeba się zastanowić.

PRZEDSTAWICIEL AZS-u: — 
Pracę tę może podjąć około 10 ośrod 
ków akademickich, na czele z Pozna­
niem, gdzie działa mgr Hoffman.
K. HOFFMAN: — I u nas nie jest

PREZES FORYŚ (do AZS-iaków): 
— Ale wy dajcie salę i konstrukto­
rów. Sądzę, że 800 tys. miesięcznie 
wystarczy na to.
PRZEDSTAWICIEL AZS-u: — 

Jeśli damy specjalnie na lekkoatle­
tykę, to inne szkoły będą t tliły się 
pokrzywdzone...

DYR ASKANAS: — Każdy sport

KOWALSKA

wymaga zaprawy zimowej, a te pie­
niądze właśnie na nią będę przezna­
czone. Dla PZLA będzie to duży wy­
datek, ale traktujemy to jako wielki 
eksperyment rozruszania mas akade­
mickich.

W. GĄSSOWSKI: — Trzeba rozpo 
cząć od szkół. Czy nie można by in­
terweniować w Min. Oświaty, aby 
wpłynęło na niektórych dyrektorów 
dość nieprzychylnie ustosunkowanych 
do sportu.

PRZEDSTAWICIEL AZS: — Wła 
śnie. Chcielibyśmy prosić -o poparcie 
nas w sprawie zniesienia zakazu na­
leżenia uczniów do klubów.

PREZES FORYŚ: — Dobrze zaj- 
miemy się tą sprawą.

PROF. PARUSZEWSKI: — Z po­
lecenia PZLA opracowałem projekt 
nagradzania przez Okręgowe Związ­
ki Lekkoatletyki najlepszych, lekkoat­
letycznych zęsp.ołów szkolnych i naj­
lepszych uczni, wyłonionych w czasie 
mistrzostw szkolnych. Uczniowie do­
staną zegarki.

PREZES FORYŚ: Na razie
przeznaczanmy na to 300 tys. zł. Po 
za tym nagradzać będziemy uczni za 
udział w biegach przełajowych. 
Sport szkolny ruszymy. Wejdziemy 
w kontakt z profesorami gimnasty­
ki, aby wyłowić młode talenty. Już 
teraz opracowujemy wiele ciekawych 
projektów.

Konferencja skończona. Konkretne 
zadania zostały wyznaczone. Będzie­
my teraz śledzić ich realizację w te­
renie. (JRS).

SZUKAŁA RYWALEK 
I ZNALAZŁA

Omawiając rezultaty zawodniczek, 
które startują od kilku lub kilkuna­
stu lat, musimy zacząć od Wajsów- 
ny. Podczas jedynego startu tegoro­
cznego osiągnęła wynik na dobrym 
poziomie, do jakiego nieprędko chy­
ba dojdzie młoda generacja miota- 
czek (oczywiście poza Konikówną).

Legitymująca się lepszym od Waj- 
sówny wynikiem Dobrzańska nie wy­
trzymywała nerwowo w międzynaro­
dowej konkurencji. Drzewiecka z po­
wodu kontuzji nie mogła w ciągu

Najlepsza sytuacja, jeśli idzie o po­
ziom, panuje w skoku w dal. Dzie­
sięć zawodniczek przekroczyło 5 m. 
W porównaniu z ubiegłym rokiem 
jest to postęp olbrzymi. Rok temu 
było 8 wyników ponad 5 m. A z gru­
py zeszłorocznej nie ma na liście No- 
wakówny (wycofała się definityw­
nie), Hejduckiej, która wzięła chwi­
lowo rozbrat z boiskiem, Słomczew- 
skiej i Pajerowej, które osiągnęły w 
tym roku słabsze wyniki.

Największą zdobyczą na liście wy­
ników skoku w dal poza Gburkówfią 
i Cieślikówną są juniorki .Wasserab 
i Kowalska. Zawodniczki te w przy­
szłym roku mogą sprawić wiele kło­
potów starszym koleżankom.

NEWRALGICZNE PUNKTY

Cieślikówna po bezkonkurencyj- 
: nych zwycięstwach na 800 i 500 m, 
. co jej się znudziło, wybrała sobie 

sprinty. Zrobiła w nich kolosalne po­
stępy, wysuwając się na czoło stoją- 

' cych w miejscu od paru lat rywalek. 
’ Największy sukces Cieślikówny to 

czwarte miejsce na Akademickich Mi 
strzostwach świata (25,6) za dwiema 
sprinterkami radzieckimi i Francuzką 
Fangouin, a przed mistrzynią CSR— 
Hiklova. Cieślikówna posiada poza 
biegami olbrzymie możliwości w sko­
ku w dal. Nie zdziwimy się, gdy w 
przyszłym roku skoczy 550.

Bregulanka była najrówniejszą za­
wodniczką z czwórki muszkieterek. 
Ponad 12 m rzucała stale. W Wilko­
wicach rzutem 12,47 pokonała dragą 
reprezentantkę CSR — Machackovą, 
z którą w meczu międzypaństwowym 
przegrała. __

Poza tą czwórką należy wymienić 
jeszcze jedną ' czwórkę, sztafetę 
4X100 m. Na mistrzostwach Rumu­
nii w Bukareszcie Moderówna, Słom- 
czewska, Gembolisówna i Cieślików­
na zrewanżowały się sztafecie czecho 
słowackiej za porażkę w meczu mię­
dzypaństwowym, osiągając najlepszy 
po wojnie wynik 49,7.

REWELACJA SEZONU
W biegach największą rewelacją 

sezonu była Milewska. Szesnastolet­
nia dziewczyna została odkryta w 
Biegach Narodowych. Po triumfie w 
swej grupie dostała się do klubu i 
zdobyła tytuł mistrzyni Polski na 500 
m. Wynik Milewskiej na 200 m „jest 
wart" nie mniej niż mistrzostwo Pol- CIEŚLIKÓWNA

Przykra sytuacja panuje w oszcze­
pie. Ani Sinoradzka, ani Stachowi- 
czówna nie zdradzają ochoty do speł­
nienia nadziei, jakie w nich pokłada­
no. Nie tylko, że nie przekroczyły 40 
m, czego oczekiwano po rezultatach 
zeszłorocznych (39,85 — Sinoradzka, 
38,64 Stachowiczówna), ale z trudem 
rzucały ponad 35 m. Rezerw także 
w tej konkurencji nie widać. Koni- 
kówna nie może przecież rzucać dys- 
kiemrkulą i oszczepem.

Drugim punktem trochę jaśniej­
szym dzięki Bregulance i Koników- 
nie jest kula. Ale rezerw i tu nie ma. 
Reprezentantki Polski są lepsze o 
1,5 m od następnych zawodniczek, 
które nie rokują przecież postępów, 
bo są weterankami.

RATUNEK W SPRZĘCIE
Po wycofaniu się Mi tanów ej (chwi­

lowym) straciły również i płotki na 
swej wartości. Jeden z największych 
talentów — Gościniąkówna robi sta­
łe postępy, ale nie "jest jeszcze zawo­
dniczką o średniej klasie międzynaro­
dowej!. Może być nią dopiero w roku 
przyszłym, jeśli znów urwie ze swe­
go rekordu życiowego 0,4 sek., tak 
jak w ciągu minionego sezonu. Pe- 
skówna jest jedyną, która przekro­
czyła poza Gościniakówną granicę 
„przyzwoitości" — 13,0. Z pozosta­
łych plotkarek tylko Janiszewska mo­
że dojść do tej‘granicy w przyszłym 
roku, , i

Słaby poziom płotków ma Zresztą 
swoje źródło w... wytwórni sprzętu. 
Płotków jest tak mało w Polsce, że 
nie można się dziwić, iż poziom tej 
konkurencji przedstawia się opłaka­
nie. 4 , > i A’1 i; «41^|

Bfajleps» wyaiki w 1849 roku

NAJl. POW.

80 M Pt.
REK. POISKI — Walailewl- 

czówna — 12,2 (1946).
NAR, POW. — Walailewl-

<0 M 
REK. POLSKI — Walailewl- 

czówna — 7,5 (1755).

100 M
REK. POLSKI - Walailewl- 

czówna 3 11,5 (1936).
NAR. POW. - Walailewl-

500 M 
REK. POLSKI — Walailewl- 

czówna — 1:17,6 (1935). 
NAR. POW. — Cieślików-

200 M 
REK. POLSKI — Walaslowl- 

czówna — 25,6 (1935). 
NAR. POW. - Walailo-Walailewl-

czówna — 7,5 (1946).
MISTRZ POLSKI — 1749 — 

Moderówna — 7,7.

czówna — 11,6 (1956).
MISTRZ. POLSKI 1949 - Mo- 

dorówna — 12,7.

wlczówna — 25,4 (1946). czówna - 12,2 (1946).
MISTRZ. POLSKI 1949-Go- 

iclnlakówna — 15,0.

na — 1:21,1 (1949).
MISTRZ. POLSKI 1949 — Mi­

le Wika — 1:25,6.
MISTRZ. POLSKI 

Cieślikówna — 26,5
1949 -

1 Moderówna Łódź 7,9 Cieślikówna Pozn. 12,6 Cieślikówna Pozn. 25,4 Gośdnlakówna Pom. 12,8 Cieślikówna Pozn. 1:21,1
2 Kowalsl/a Pom. 7.9 Moderówna Łódź 12,7 Słomczewska Łódź 27,0 Perkówna Łódź 12,9 Plwowarówna SI. 1:21,8
3 Adamika Pozn. 8,0 Adamska Pozn. 12,9 Orsztynowicz Pom. 27,8 Wiśniewska Gd. 13,4 Milewska Rzesz. 1:23,2
4 Ilwlcka Olszt. 8,0 Gembolisówna SI. 12,9 Milewska Rzesz. . 27,8 Janiszewska Kr. 13,6 Gryczka Pom. 1:24,5
5 Plwowarówna SI. 8,0 Słomczewska Łódź 12,9 Fotymska Szcz. 27,8 • Orzelówna SI. 13,9 Boclanówna, Gd. 1:24,9
6 Milewska, Rzesz. 8,0 Orsztynowicz Pom. 13,0 Plwowarówna SI. 28,1 Paźdzlorówna Pozn. 14,5 Górecka Pom. 1:25,3
7 Kuffel, Wr. 8,0 Bartkowlakówna Pom. 13,0 Staruszklewicz Pom. 28,2 Pajerowa, śl. 14,9 Kuffel Wr. 1:26,0
8 Orsztynowicz Pom. 8,1 Gburkówna Pom. 13,0 Burzykówna, SI. 28,2 Andrzejek Pozn. 15,3 Mondlowlcz Łódź 1:26,0
9 ■Pltrzanka SI. 8,1 Zakrzewska, Pom. 13,1 Legutko, Kr. 28,5 Pleksa, SI. 15,5 Szwejkowska Pom. 1:26,1

10 Golanka, Rzesz. 8,1 Legutko, Kr. 13,1 Boclanówna SI. 28,5 Golanka, Rzesz. 15,5 Borkowska Wr. 1:26,3

JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI
1 Kowalska Pom. 7,9 Adamska Pozn. 12,9 Orsztynowicz Pom. 27,8 Gośdnlakówna Pom. 12,8 Plwowarówna Śl. 1:21,8
2 Adamska Pozn. 8,0 Orsztynowicz Pom. 13,0 Milewska Rzesz. 27,8 Janiszewska Kr, 15,6 Milewska Rzesz. 1:23,2
3 Ilwlcka Olszt. 8,0 Bartkowlakówna Pom. 13,0 Piwowarówna śl. 28,1 Kuffel, Wr. 1:26,0 I
4 Plwowarówna SI. 8,0 Zakrzewska Pom. 13,1 Boclanówna Gd. 28,1 Szwejkowska Pom. 1:26,1
5 Milewska. Rzesz. 8,0 Kowalska, Pom. 13,2 Tichanówna Pozn. 29,2 Orsztynowicz, Pom. 1:27,6

KULA DYSK OSZCZEP . W DAL WZWYŻ
REK. POLSKI — Flakowi- REK. POLSKI - Wajsówna REK. POLSKI — Kwainlew- REK. POLSKI — Walailewl- REK. POLSKI — Krajewska-

czówna — 15,21 (1758). — 46,22 (1936). ska — 44,05 (1956). czówna — 604 (1958). 160,5 (1928). 1
NAR. POW. — hegulan- NAR. POW. — Wajsówna— NAR. POW. — Slnoradz- NAR. PPOW. — Gburków- , NAR. POW. — Wiśniew-

ka — 12,55 (1748). 41,15 (1946). ka — 59,85 (1948). na — 551 (1949). tka — 147 (1948).
MISTRZ. POLSKI 1949 — MISTRZ. POLSKI 1949 - MISTRZ. POLSKI 1949 — MISTRZ. POLSKI 1949 - Mo- MISTRZ. POLSKI 1949 —

Bregulanka — 11,77. Dobrzańska 57,94. Stachowicz — 56,84 dorówna — 512. Ronczewska — 145.

1 Bregulanka śl. 12,47 Konikówną Kr. 39,61 Stachowicz, Kr. 37,53 Gburkówna Pom. 551 Borowiec Kr. 144
2 Konikówną Kr. 12,43 Dobrzańska W-wa 39,49 Sinoradzka, Pozn. 37,43 Gembolisówna SI. 527 Ronczewska Wr. 145
3 Flakowicz, SI. 11,39 Wajsówna Łódź 38,39 Konikówną, Kr. 35,98 Moderówna Łódź 524 Paszkówna Wr. 145 |
4 Frankówna, Częst. 11,05 Drzewiecka Gd. 37,01 Szendzielorzówna, Śl. 34,20 Cieślikówna Pozn. 518 Wiśniewska Gd. 144
5 Cejzikowa Wr. 10,93 taptaś Kr. 35,03 Klimowska, Kr. 33,78 Wasserab W-wa 515 Białkowska Pozn. 144
6 Szendzlelorz SI. 10.91 Glaiewska tódi 34,82 Manowska, śl. 32,53 Kowalska Pom. 511 Kowalska Pom. 143
Y Sinoradzka Pom. 10,69 Bregulanka SI. 34,52 Mróz, W-wa 31,84 Legutko Kr. 509 Lesznerówna Pozn. - 142
8 Ditkowska Kr. 10,63 Mlrklewlcz, Rzesz. 33,85 Kowalska, Pom. 31,61 Burzykówna SI. 509 Herdówna SI. 142
9 Klimowska Kr. 10,55 Peskówna Łódt 33,84 Bulianka, Kr. 31,56 Orsztynowicz Pom. 503 Różalska SI.’ 141

10 Drzewiecka Gd. 10,31 Roblńska Pozn. 32,56 Pajerowa, SI. 31,28 Losznerówna Pozn, 501 Grzybówna Kr, 140

JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI JUNIORKI
1 Konikówną Kr. 12,43 Konikówną Kr. 39,61 Konikówną, Kr. 35,98 Wasserab W-wa 513 . Borowiec Kr. 146
2 Kowalska Pom. 9,81 Pytlakówna Pozn. 29,27 Kowalska Pom. 31,61 Kowalska Pom. 511 Ronczewska Wr. 145
3 Manowska SI. 9,80 Ronczewska Wr. 28,28 Góralska W>wa 31,10 Orsztynowicz Pom. 503 Kowalska Pom. 143
4 Zawadzka Szcz. 9,65 Tyfczyńska W-wa 27,67 Mańkowska W-wa 30,70 Ilwlcka Olszt.' 498 Różalska SI. 141
5 Struizyńska Wr. 9,55 Stęploń Rzesz. 27,59 Stępkowska Wr. 25,50 Gośdnlakówna Pom. 497 Grzybówna Kr. . 140

Mamy nlepłonną nadzieję, żel W 
nowej strukturze wychowania Ba­
cznego, wypływającej z uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR, 
blem sprzętu sportowego znajdzie 
rozwiązanie. Wtedy nie będziemy i 
pewnością narzekali na wyniki płot 
karek czy oszczepniczek.

S. Sicniarskl

KONIKÓWNĄ

GBURKÓWNA


